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2 Na miesiące luty i marzec otwieramy o- 
:2|Sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
tj, miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscuwycli 
ioijzaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 20 
zl'4sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
ij.ffprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
inhról. urzędy pocztowe prenumeraty na dwa mie- 

¡giące nie przyjmują.
r*. Eksped. Dzień. Poznańskiego. 
tłl
o® Uprasza uprzejmie o spieszne 

nadsyłanie sprawozdań z wal­
onych zgromadzeń wyborczych

anf KediihcAłi.

;vczma.POZNAN, 26 sty
! Śnieżna zamieć, panująca od dnia wczorajszego, po- 

'< Ubawiła nas dzisiaj dzienników berlińskich z powodu nie 
•’Jtadejścia do tćj chwili (godzina 11 przed południem) 
"Wciągu z Krzyża. Czerpać więc jesteśmy zmuszeni 
«'(jedynie z telegramów, jakie wczoraj przy zamknięciu

¡Dziennika i dziś rano otrzymaliśmy. Z nich uajwa-
Iżniejszym jest londjński, donoszący o przybyciu do Wer 

pana Favre i rozpoczęciu przezeń układów z hr.
,jBismarckiem o kapitulacyą Paryża. Jakkolwiek wiado­
mość ta nie została urzędownie potwierdzoną, świadczy 

I’’¡przecież, że położenie stolicy Francyi coraz jest przy

i. «áisk
leR.„Jprzeci

□trzej szei. Przypominamy sobie, że i przed kapitulacyą 
_jMetzu najpierw z Londynu przygotowywano opinią pu­
bliczną na ten wypadek. Zadziwić wszakże mnsi ka- 
doNtdego bezstronnego widza, że jenerał Trochu, mając 
2l'przed sobą przykład Bazaine’a, nie umiał uniknąć jego 
j>u- Podobnie jak on bezczynnie patrzał na opasywa- 
y jnie miasta i jego warowni nieprzebyte mi szańcami, 
; t a gdy nieprzyjaciel pas okalający najeżył działami, po 
“Adka razy przedsiębrał wprawdzie wycieczki, ale zawsze 
-iqbez do8tatecznéj energii i bez widocznego celu. Dziś, 
“Jfdy zapasy żywności wyczerpnięte a przełamanie linii 
w;Jpruskich prawie niemożebne, jenerał Trochu zdaje do­

wództwo jenerałowi Lełló czy Vinoy i jako chory usuwa 
(4i«ę na bok, by nie podpisać Kapitulacji Paryża. Wszak- 
ądw nie można wydać stanowczego sądu o postępowaniu 
i cpsryskiego gubernatora, dopóki czynności jego nie będą 
vsjwiçcéj znane, niż dotąd. Nastąpi to bezwątpienia po 
9 #padku oblężonej i z coraz " większą siłą ostrzeliwanéj 
a Stolicy.
kai Z telegramów z nad granicy szwajcarskiej przebija 
bisiobawa, by armia Bonrbakiego nie została wpartą przez 
Wrusaków na terytoryum Związku. Odcięta od Be- 
dobęon, o ile z raportów .pruskich zdaje się wynikać, 
3iK|«nnia południowa w istocie w bardzo krytyczném znaj- 

duje się położenia. Natomiast donoszą, że Garibald- 
—fizycy nie tylko 20 ale i 22 i 23 bm. zdołali się utrzy- 
l imać, po krwawych bojach z przeważną siłą nieprzyja- 

il-'-ą, na stanowiskach swych pod Dijon, a tćm sa­
po wstrzymać dalszy pochód 2 korpusu pruskiego 

przeciw centrum armii Bourbakiego.
41f Prov. Corresp. zapowiada bliskie działanie na 
, iłiększą skalę armii pólnocnćj jenerała Goebena w zwią- 

)bi z w. księciem meklemburgskim. Prawdopodobnie 
h*Merzy ten ostatni na kor/ us francuski, utworzony 

” Hawrze, o którym wczoraj wzmiankowaliśmy.
Konferencya londyńska po trzygodzinnych na dniu 

Wczorajszym obradach znów aż do 31 bm. została od- 
i «Moczoną.

Literatura polska,
nasze narodowe. i społeczne oraz środki ku sprostowa- 

jiajdu tychże przez Maksymiliana Jackowskiego. — Poznań, 1870. 
doi

. Co nas w publikacyach, do jakich rzędu niniejszą 
arafciąikę P. Jackowskiego zaliczyć należy, przedewszyat- 

Jem z do iatuićj i korzystućj strony uderza, to rzadka, 
;f’r Die W8ZSdz>e > n’e “ wszystkich pojawiająca się ser- 
w ,-Ciua chęć dla dobra publicznego, niezaprzeczeuie go- 
,,CZ;W miłość swego kroju i społeczeństwa. Jestto za- 
laspa i przymiot, których warto,ci dość wysoko ocenić 
^«.^“huwać me można a które szanownemu autorowi 
’ Riejszćj książki w całćj przyzoajemy pełni. „Mniejsza 
uprPracs mówi khtor kończąc swe dzieło, „rnuiej-
DteJ 1 0 mnie, ale sprawa naszal Czyżby nam Bóg me 

już mgdy dozwolić wejść na drogę, którći od tak 
Tórwna szukamy? Ciężka, krwawa i łzawa epoka na- 

hii W ktorćj zyjerny, niebezpieczny i zagrożony los 
°jczyst^ hie dają prawa nieszczęśliwym rozbitkom 

(jjf ratowania się z pokładu sromotną ucieczką i opi.sz- 
J*Dla wśród wzburzonych nieprzyjaznych żywiołów, 

gJJlrwać, choćby zginąć 1 z tćin błogićm przeświadcze- 
że śmierć przecina pasmo obowiązków, jakie na 

^óg i ojczyzna 1“ — Takich ustępów, świad
[393 0 osobistéj abuegacyi autora wobec ważuiejszćj

yierwszéj dlań sprawy kraju i narodu, znajdujemy w
Je6° wiele. Przenikają one całą treść jćj i sta- 

CZfcrwoną ciągnącą się wskroś rozlicznych 
sty’) Jakie autor rozbiorowi poddaje. Przyznanie po- 

. 8e> oddane autorowi szczerze a na samym wstępie 
izw 2e&° sprawozdania, nie powinno przecież wiązać i krę- 
•l sć w niczćm rówućj sumiennoćci i szczerości krytyki 
1»samśj. Przed rokiem blisko wystąpił autor z 

*urą pod tytułem Rzut oka na społeczeństwo 
ltellL,Ze’ .w którćj wiele żywotnych dotknął kwestyi. 
netj żerniejsza znacznie od pierwszćj obecna publikacya

« jfliioiatrac; i ekeped.: Plac Wilhelmom ski 5o. 8. 
* Biur > redakcyiî Wilhelmowgki S . ó.

fj6boilsi co l siennie z wyjątkiem ponit dzigjków 
i doi poświętuych.

«¿templar™ ojedyúcze sprzedają się w ekgpedyeyi 
po 2 s<r.

C • ia ogłoszeń (inseratów :) 
wiersza dr >bneęo 1 sgr. 6 fen. — Re lamy od

wiers • drobnego 3 sgr (inc* tłóm.) 
bistj

j, redakcyi, ii ministra cyi i ełipedycyi v inny b^ć

Korespondencye Dziennika Pozn.

X Frnwineyl, 24 stycznia.
(§) Wcząrajszą korespondencyą urwałem na tćm,

iż niezbędnćuCjest, aby reprezentacya nasza odznaczała 
się wybitnóm piętnem polskości, bo piętno to, manife 
stujące się w każdym słowie (jak tego świetnym przy­
kładem mowa S/.umana) w połączeniu z delikatnym 
taktem politycznym, oględną przytomnością z jednój 
a energią i moralną odwagą z drugićj strony, przy 
szłemu naszemu kołu poselskiemu zwłaszcza przy nad­
chodzącym reichstagu będzie wielce petrzebnćm. Wojna, 
na którćj podstawach mają się ustalić i owe państw 
niemieckich stósunki, jeszcze nie ukończona, pokój nie 
zawarty, trudno więc przewidzieć zakres działania, jaki 
temu sejmowi przypadnie. Darmo się nawet zapuszczać 
w kombinacye tego wszystkiego, co zię tam wydarzyć 
mole, niemnićj ważnego dla losów Niemiec i Europy 
w ogóle, jak dla naszćj własnćj przyszłości a im mnićj 
znanćm i przewidywanćm być może w swych szczegó­
łach zadanie w każdym razie arcyważne i trudne, jakie 
posłom naszym przypadnie, tćm baczniejsze winniśmy 
mieć oko i pieczę nad tćm, aby skład pizyszłego koła 
zasobny był w to wszystko co do podołania choćby naj­
trudniejszego może się nastręczyć. Otóż, jeżeli kiedy, 
to dziś ze smutkiem sobie przypominamy, wycofanie się 
z tego rodzaju służby publicznćj ki,ku osobistości, co 
niegdyś na tćm polu niepospolicie jaśniały, a już same, 
imieniem swojćm kołu sejmowemu dodawały powagi 
a bystrćm i oględnćm zdaniem wpływały na kierunek 
jego prac. Próżne wszakże te jeremiady! Zdaje się, 
że ta abstyneneya od sejmowania niektórych wielce za­
służonych i światłych obywateli musi mieć nie małćj 
wagi i doniosłości powody bądź publicznćj bądź prywa- 
tnćj natury, kiedy i najusilniejsze prośby i nalegania 
zmienić tego od lat kilku nie potrafią. Tćmbardzićj 
zatem trzeba się społeczeństwu oglądać za osobisto 
ściami, które, jeżeli nie mają tćj wieloletnićj rutyny 
i doświadczenia, to przynajmmćj miećby mogły te same 
zalety i kwalifikacye, jakiemi się niegdyś tak świetnie 
odznaczali Cieszkowski, Potworowski, bracia Żółtowscy, 
Morawski i Stabłewzki. Nie poczuwam się zaiste by­
najmniej do skłonności widzenia stosunków naszych 
i naszego wewnętrznego żywota narodowego w jasnych 
i różowych kolorach, ale mi się przecież zdaje, że, szu- 
kając zawęzasu orliwie i sumiennie, a nie oglądając 
się ani na niedorzeczną powiatowszczyznę, ani na du­
cha niby to poi tycznych koteryje , jak i upodobań, ale 
bacząc przedewszystkićm ua wyrazistą polskość, górującą 
nad wszelkie słabostki najrozmaitszych polityc.nych dok­
tryn, ani nie obałamuconą urokiem potęgi i władzy; 
dalćj na nieskazitelną zacność charakteru i na wyższe 
zdolności i bystrość umysłu, zdołalibyśmy wysłać do 
Berlina grono posłów, któreby w obec niemieckiego 
sejmu nie tylko zaszczyt i chlubę prawdziwą przynieść 
Ł-ogło naszćj narodowości, ale któreby obok tego po­
trafiło i dla sympatyi i dla szacunku naszego w obec 
cudzoziemców zapracować, a każdą nieprzewidywaną 
sytuacyą polityczną, o ile się da, sowicie wyzyskać bez 
ubocznych względów i względzików.

Urezuu, 23 stycznia.
(k.) Korespondent z Drezna jest jak stracona placówka 

na dalekiój straży, która wszakże stać musi a nuż się 
tam co nie ukaże, o czćmby obozowi dać znać należato, 
ale najczęścićj dnie i noce z bronią na ramienia słu­
chać musi ciszy i patrzeć w zamgloną dal, w którćj 
nic nie widać. Były chwile, gdy Drezno i Saksonia 
żyły odrębniejszćm życiem, gdy i dla nas tćż miały wię­
ksze zajęcie, — dziś to powoli ustaje...

Saksonią pochłonęły Niemcy... a polskie towarzy­
stwo w Dreźnie z każdym się rokiem umniejsza. Na-

szanownego, autora m<» być, jak widzimy z pneuinowy 
jćj dopełnieniem i dalszćm rozwinitniem. Przedmiot;-------- ;------------ —• . «.wujuiuyodMV BOUIO UUZ1
piękny i wdzięczny dla miłującego spółeczeństwo swe dżiny teraz do treści.
moralisty, tytuł obiecujący. Cóż istotnie może być dla i Prawda nakazuje nam wyznać, iż szereg ułomności,
nas ważniejszego i ciekawszego, jak rozpatrzenie się w 
ułomnościach naszych narodowych i społecznych, cóż 
ważniejszego, jak wskazanie środków ku skutecznemu 
sprostowaniu tychże? Naturalnym warunkiem wartości 
podobnćj publikacy jest przecież, aby wskazywała isto­
tne ułomności nasze, dalćj, aby wskazywała istotne 
i prawdziwe ku uleczeniu ich sposoby. Poniższy rozbiór 
niechaj będzie odpowiedzią na pytanie, o ile książka p. 
Jackowskiego warunkom podobnym czyni zadosyć. Prze- 
dewszystkićin życzylibyśmy jćj więcćj zewnętrznego ładu 
i systematyczności. Przegląd ołęlów i ułomności, jakich 
się szanownemu autorowi w organizmie naszćj budowy 
nMrodowćj i społecznćj dopatizeć zdało, wimenby według 
treści i obietnicy tytułu zapowiadać lustracją środków 
mających wady nasze skutecznie leczyć. Cóż znajdujemy 
tymczasem w książce p. Jackowskiego? Nadawprzód 
uwagi słuszne w wielu miejscach o Odstępstwie Daizćin 
od właściwości naszych, od idei narodowćj, o potrzebie 
zachowania godności narodowćj wśród trudnych okolicz­
ności, w jakich się znajdujemy, wycieczki przeciw na­
szemu zamiłowaniu obczyzny, następnie epizody treści 
hi8toryczt.ćj o stanie włościan polskich i o wychowaniu 
publicznćm, poczćm idzie bez dość wyraźnie umotywo­
wanego związku ustęp poświęcony wychowaniu domowe 
mu, absorbujący przynajmmćj trzecią część książki. Po 
wycieczkach przeciw zbytkowi i szkołom bezkonfesyjnym 
następuje wzmianka o cywilizacyi rodzimćj, w której 
kilka słusznych uwag o obyczajach i rólmctwie naszćm 
W dalszym ciągu znaidujemy obszerną polemikę 
z cyniczną broszurą p. Hundta von Klafften o stósuu- 
kach W. Ks. Poznańskiego, pod koniec wreszcie wska­
zanie organizacji narodowćj, jako owego skutecznego 
na wszystko złe lekarstwa. Otóż spis rzeczy, zawiera­
jących się w książce p. Jackowskiego, otóż szereg przed-

rzekać na to nie ma zapewne powodu, lepiéj że wdomu 
siedzą ci, co domy mają, a bez omni nasi nie znajdą 
tćż tutaj pola do rozwinięcia działalności pożytecznćj. 
Drezno w tym roku ciche i puste... Z początku wojny 
objawił się tu zapał wielki, powiewały flagi zwycięskie, 
dziś i one znikły i znacznie się uśmierzyło wojenne 
usposobienie. Nadto rodzin w żałobie, zbyt wiele ofiar 
a końca ich nie widać. Smutek a milczenie i wycze­
kiwanie owćj świetnćj przyszłości, która jest wielce za­
gadkową. Trochę ruchu i niepokoju z powodu jeńców 
francuskich poddanych ściślejszemu codzień nadzorowi, 
których losem prywatna dobroczynność cudzoziemców 
więcćj się pono zajn.uje niż władze miejscowe. Z po­
wodu ucieczki kilku oficerów, poszukiwania, małe szy­
kany policyjne, groźby coraz ostrzejszych środków, dają 
się czuć dotkliwie. Mowa już pon. była, aby i ztąd 
Polaków bezpaszportowych wygnać, zapewne z póWodu 
iż są posądzani o posiłkowanie do ucieczek i sympatyą 
dla Francuzów. Moglibyśmy jednak cesarsko-królewską 
policyą zapewnić, że przynajmmćj’ równą sympatyą i 
równie czynną pomoc znajdują nieszczęśliwi jeńcy u 
Amerykanów, Anglików, Rosjan, a nawet,' co dziwniej­
sza, u samych Sasów, niepozbawionych uczucia miło­
sierdzia chrześciańskiego. Prześladowanie Polaków na 
nieby się pewno nie zdało, dowodząc tylko wiecznćj 
niechęci ku nam, o którćj zresztą wiemy i tak co 
trzymać.

Dnia 22 s ycznia w sali hotelu Meinholda, bardzo 
licznie zebrana publiczność polska spędziła wieczór przy­
jemnie na teatrze amatorskim, na cel dobroczynny urzą­
dzonym. Widzieliśmy się tu wszyscy i może po raz 
pierwszy policzyć się mogli. Towarzystwo bowiem na­
sze tak jest podzielone (a inaczćj tćż być nie może), 
iż eh) ba na podobnym gruncie neutralnym spotyka się 
w liczniejszym gronie. Szkoda tylko, że odczyty, tego­
roczne zwłaszcza, nigdy nie potrafiły tak licznych przy­
wabić słuchaczów. Przedstawienie zupełnie się powio­
dło.. Zarzucić mu tylko można, iż z powodów od dyre- 
kcyi nie zależnych, przeciągnęło się może zbyt długo, 
bo do godziny jedenastćj... aleśmy tego nie spostrzegli, 
aż w domu O ialencie amatorów nie mamy co mó­
wić, gra ich była bardzo staranna, wykończona i pełna 
charakteru. Całe życie nasze jest nieustanną nauką 
komedyi, jakże jćj nie grać dobrze? Gramy ją wszy­
scy po trosze od dzieciństwa, dobrowolnie lub z musu. 
Wybór sztuk był w ogóle dość szczęśliwy. Pierwsza 
z nich „Poznaj nim pokochasz,“ salonowy proverbe, 
niezmiernie trudny do odegrania, stanowił najcelniej­
szą wieczora ozdobę, naprzód jako rzecz oryginalna, z 
talentem napisana i wdzięczna. „Szczęście nieszczęściem“ 
Jasińskiego, rzecz na wzór Scnbego konwencjonalnych 
komedyek skomponowana, ocalała dobrą grą amatorów; 
przypomina ona inną epokę teatralną i typy wyprowa­
dzone na scenę wzięte są z reperto^ru nie natury, ale 
z jakiegoś świata, z jakim się na świecie rzeczywistym 
spotkać trudno. Wszystkie role pań ze znakomitym ta­
lentem były odegrane, choć i męzkirn amatorom nic 
zarzucić nie można. „Fiips krawiec damski,“ pocieszna 
bluette, z wielką werwą i wyborną charakterystyką 
była oddaną. Szczególnićj szanowny F lip s, tak wybornie 
ucharakteryzowany, wychonaniec jego, sąsiadka wreszcie, 
gra i żwawo, wesoło wybornie... Spodziewamy się, że 
poświęcenie artystów naszych z dobrćj woli i dobrego 
serca przyniesie ubogićj kasie dobroczynności zasiłett, 
którego ona teraz więcćj niż kiedykolwiek potrzebuje. 
Losy tego stowarzyszenia, które tyle dobrego' w istocie 
uczyniło, są na łasce naszych ziomków... niestety! czę­
sto zapominających nieco, iż „ubogich, wedle słów 
Chrystusa, zawsze znajdujemy wpośród siebie.“

Dnia 24 stycznia odprawi się tu nabożeństwo ża­
łobne za czcigodnego kasztelana Królestwa, posła za­
kroczymskiego z roku 1831, Ludwika Junoszy Łempi- 
ckiego.

miotów, ktOrycń logiczne powiązanie i następstwo po­
zwolilibyśmy some nazwać często bardzo luźnćm. Przej-

nurtujących dziąibj naszę społeczność, przeszkadzających 
zająć JĆJ stanowisko, jakieby mimo trudnych okoliczno­
ści zająć mogła i powinna, jest wcale nie szczupłym. 
Moglibyśmy w tćj mierze także powiedzieć słówko, któ­
rego przecież z tćm większćm prawem mamy powód 
spodziewać się po pisarzu obierającym sobie przedmiot 
ten za specjalność. Istotnie mogłoby się tćż zdawać 
z niektórych pot-ąceń, z niektórych zaczątków autora, 
jakuby wpadał na tór, wiodący go w konsekwencyi do 
wykładu niektórych naszych wad społeczno-narodowych. 
Wzmianka o potrzebie utrzymania równowagi między 
przestrzeganiem istniejącego dla nas, czy nad nami pra­
wa, m głąby wzbudzać nadzieję, i? autor powie nam co­
kolwiek o licznym zastępie tych, którzy ze szkodą spra­
wy narodowć) równowagi owćj utrzymać nie umieją i 
nie chcą. Obszerny ustęp o smutnćm położeniu stanu 
włościańskiego w Polsce aż do drugićj połowy ośmna- 
stego wieku naje pr^wo do oczekiwania, iż autor wskaże 
jako ułomuość dzisiejszą i o o ecu e jeszcze zanied­
bania licznćj warstwy wieśniactwa ze strony wyższyth 
klas społeczności naszćj. Nie mmćj obszerny ustęp, po­
święcony wychowaniu publicznemu w dawnćj Polsce na­
prowadza mimowolnie na myśl, iż autor wmjdzie na ma- 
teryą dzisiejszego wychowania publicznego w Polsce, 
że wykaże jego usterai, że powie słowo prawdy. Ku- 
rzystającćj a raczćj niekorzystającćj zeń młodzieży na- 
szćj. Potrącenie o samolubów, wyzyskujących patryotyzm 
w celu napełnienia własućj kieszeni, jakich doskonałe 
a nie wymierające nigdy typy ciągle nam się przedsta- 
wiają 5 pyszałków „niskiego stanu sięgających po niena­
leżne sobie tytuły, którym pycha pamięć, czucie i rozum 
odoiera“; abstynentów od prac publicznych w imię uda 
bćj czy prawdziwćj obawy rewolucyi, —- wszystko to, 
powtarzamy, wznieca w czytelniku otuchę, iż wreszcie

Piątek, 27 stycznia 1&11.
Przedpłat* kwartalBa

wyaesi w Pofcaanio\*> tał. 16 sgr., wmoniwuii'pn- 
skiij 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anafayi 6 guldenów 

dr Wiomesccb 2 tal *21 sgr. 3 len. we Francyi ft, 
w AiPWi 1 tal 16 sgr. w t*xwecvi 5 ta!. 16 igr., w Dani 
< tal. 2 sgr., we Włoszech 2* fr . w Ktymi»- 60 tr-. 
w Stwiijcaryi 26 fr.,’w U.Ig i 16 Ir., w Turcyi 8* lr.

w Ameryce 3 doi 
Przedpłata i »słodzenia

przyjmują się w ekspedy cyi ; - i»vxedplatę przyjmują 
w monarchii prusk:ćj oraz w pattsiwach do ¿wiązko 
pocztowce# niemiccko-nustryack1. tWleiącyeh ortędy 
pocztowo. Winnych krajach zaś tylko uaszc ajeu- 
tnry, *a których pośrednictwem (zob ńii., molu a

toktb przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Kękeplstua

nadsyłane red »kcyi nie zwracają się i będą 
J ' znizzezone.

Karnawał wcale nie obiecuje być świetnym, nikt 
nie ma ochoty weselić się i tańczyć, gdy bratni naród 
ginie na stósie ofiarnym.

Teatr wojny.
B. Traacya.

(t) Electeur librę ogłasza następujące raporta 
urzędowe z placu boju pod Paryżem, świadczące, że nie 
ma dnia, w któryraby pomiędzy oblężonymi a oblegają­
cymi niej przyszło do mniejszych lub większych po­
tyczek.

„Dnia 14 stycznia, rano.
Na rozkaz gubernatora przysposobił jenerał Vinoy 

wczoraj wieczorem wycieczkę ku ¡^oulin-fię Pićrre, w któ­
rćj wzięli udział jenerałowie Blanchart i Corrćard.

j Ponieważ czoło yrojsk powitano nadzwyczaj żywym 
ogniem, przeto nie posunięto wycieczki dalćj a wojska 
powróciły na swe stanowiska.

Nieprzyjaciel z swój strony uderzył na wysunięte 
pozycye nasze pod Drancy. Przyszło do ognia karabi­
nowego, ustającego chwilami. Około 1 godziny nad ra­
nem ogień zamilkł całkićm.

Zaczepka ta była bez skutku i została energicznie 
odpartą.

Kontre-admirał Pontheiau wykonał rekonesans po­
między Gare-aux-Boeufs i Sekwaną przeciw forpocztom 
nieprzyjacielskim. Nieco późnićj przeszli Prusacy do 
kroków zaczepnych w dość znacznćj sile; przyjęto ich 
ogniem karabinowym, wskutek czego pospiesznie się co­
fnęli, pozostawiając w naszóm ręku jednego oficera i 
kilku rannych.

Gubernator Paryża.
Z rozkazu:

Szef szabu głównego
Schmitz.“

„Dnia 15 stycznia, wieczorem.
Na całćj linii naszćj południowćj trwała bardzo 

zaci;ta walka artyleryjska, podtrzymywana przez forty, 
oraz 6, 7 i 8 sektor muru opasującego. Gubernator, który 
się udał do fortu Montrouge, powrócił do Paryża, zwie­
dziwszy poprzednio bastyony od nru 80 aż do 63. Win­
szował on w gorących wyrazach wszystkim obrońcom, 
których odwaga i SAwapliwość na chwilę nie ustaje.

Z końcem dnia ustał ogień a każdy stanął na sta­
nowisku przeznaczonćm mu w razie walki nocnćj.

Major de Mirandol donosi z Boucle de la Marne, 
iż przyszło do starcia nad mostem pod Champigny, w 
któróm padło 5 Prusaków, z tych jeden oficer, i 10 
było rannych.

Przy wycieczce w nocy zeszłćj, przedsięwziętćj przez 
ochotników z linii, marynarzy, saperów, artylerzystów 
i mobilów pułkownika Reiile, straciliśmy kilku ludzi 
w zabitych i jeńcach, którzy się śród mgły gęstćj za­
błąkali pomiędzy linie nieprzyjacielskie.

Jenerał Ducrot doniósł, że prócz jednego oddziału, 
którego nie można było poprowadzić w porządku, po­
tyczka odbyła się z wielką energią. Wojska dowiodły 
zimnej krwi i dzielności; wszędzie, gdzieKolwiek napo­

tkały nieprzyjaciela, uderzały nań z bagnetem w ręku
, i dotkliwe zadały mu straty.

Pięciu jeńców, Prusaków, umieszczono w Santé, 
gdzie obecnie przeznaczono dla nich kwatery.

Gubernator Paryża.
Z rozkazu:

Szef sztabu głównego,
Schmitz.“

„Dnia 16 stycznia. 
Ponieważ mgła była daleko mniejszą w ciąga dnia,

doczyta się i doszuka w książce p. Jackowskiego wykła­
du kardynalnych ułomności naszych. Próżne oczekiwa­
nia. Są to wszystko mnićj lub więcćj szczęśliwe zapędy 
niedobiegąjące konkluzji, muiój lub więcćj trafne uwagi’ 
bez należytego rozwiuiema i uzasadnienia, poczciwe i za­
cne ogólniki wreszcie, wydymające niepotrzebnie rozmiary 
1 objętość książki. Mamy tu mianowicie na myśli naj­
obszerniejszy z całćj książki ustęp poświęcony wycho- 
waniu domowemu. 8ą tam niezaprzeczeuie uwagi 
trafne, spostrzeżenia nader słuszne. Do takich zaliczy­
my w pewnćj części to, co autor mówi o wychowywaniu 
dzieci naszych przez zagranicznych guwernerów, guwer­
nantki i bony. Do takich zaliczymy nie mnićj prze­
strogi przeciw budzeniu pychy i zarozumiałości w dzie­
ciach przez stroje, przez przypominanie im, że są, czy 
będą bogate, przez schlebianie próżności mianowicie 
dziewcząt. W tych uwagach i przestrogach odszukuje­
my istotnie pewnćj strony wad, specyałme naszę spo­
łeczność dotykających. Dalekimi przecież jesteśmy od 
przyznania podobnćj wartości całemu niezmiernie obszer- 
nema traktatowi p. Jackowskiego o wychowaniu do- 
m o w ć m. Traktat o ułomnościach naszych narodowych 
rozwięzuje się tutaj w rózwlekłe ogólniki o wychowaniu 
dzieci, ogólniki, nie mające nic wspólnego z naszemi 
właśnie błędami, cnotami, potrzebami i stósuukami, o 
których przecież autor zamierzył sobie pisać. Definicja 
kłamstwa, gniewu, strachu, wytrwałości, woli i odwagi; 
upominania, aby dzieci od pierwszych lat oduczać zaz- 
drości a uczyć miłości bliźniego i pokory; przestrogi 
nawet, aby niańki nie straszyły czasem dzieci powiast­
kami o duchach i upiorach, mogą być bardzo dobre i 
prawdziwe, ale właśnie głównym ich błędem, że są za­
nadto prawdziwe, że znajdują stósowniejsze miejsce w 
jakim Poradniku dla młojdych matek, aniżeli w 
traktacie społeczno-politycznym, że wreszcie są równie 
dobre dla matek Oceanu i Ameryki, jak dla naszych 
matek z nad Warty i Wisły. Nie radzilibyśmy, aby 
nas ktokolwiek posądził o niesprawiedliwość, o zbyt su-



mogły baterye nasźe rozpoznawać lepiéj baterye nie­
przyjacielskie i walczyć przeciw nim, a tém samém do- 
pomódz fortom Montrouge, Vanves i Issy. Baterye nie­
przyjacielskie pod Chatillon daleko mniej strzelały do 
nas niż zwykle. Strzelano także przeciw warowni No- 
gent, ale zwolna i bez żadnego rezultatu.

Dziś rano odparły nasze wojska atak na dom Mil­
laud; fort Montrouge mógł skutecznie obrzucać grana­
tami nieprzyjaciela, który z Bagneux chciał wziąć udział 
w zaczepce.

Jenerał Ribonrt donosi, iż porucznikowi Lawrant 
od mobilów z l’Hérault przynależy się zaszczyt w po­
tyczce pod Champigny, o ktôréj w wczorajszym rapor­
cie wspomnieliśmy. La Boucle de la Marne wytrzymy­
wała ciągłą kanonadę bez żadnój straty.

Szef sztabu głównego 
Schmitz.“

„Dnia 17 stycznia, w południe.
Ogień nieprzyjacielski, który ustał nieco w nocy, 

stał się gwałtowniejszym dziś rano. O godzinie 8 roz­
począł fort Vanves ogień na bateryą pod La Plâtriere, 
która nań tylko kilku strzałami odpowiedziała; wtedy 
poczęły baterye pruskie pod Chatillon strzelać do nas 
ponownie, nie sprawiając nam wszakże żadnych strat 
znaczniejszych. Z muru opasującego rozpoczęto więc 
znów ogień dziś rano i walka artyleryi rozciągła się na 
wszystkie punkty.

Nieprzyjaciel usiłował uderzyć na Bondy w nocy, 
lecz został odparty. Zgromadził daléj znaczne siły przed 
Creteil, lecz deszcz tak utrudnił przejścia, iż atak stał 
się niewykonalnym. W nocy ogień mniéj był silnym 
przeciw Montrouge; mimo to zabito nam oficera od ma­
rynarki p. Saisset, syna wiceadmirała. Gubernator 
mniema być tłómaczem uczuć ludności i armii, wyraża­
jąc temu dzielnemu jenerałowi gorącą sympatyą i dzie­
ląc się jego smutkiem.

„Główna kwatera aux Lilas,
14 stycznia.

Wczoraj wieczorem około godziny 10 przybliżył się 
rekonesans pruski, by przeszkodzić naszym pracom nad 
drogą do Flandryi.

Zawiadomiony o zbliżaniu się nieprzyjaciela przez 
czaty, nakazał oficer inżynieryi, kierujący pracą, cofnąć 
się pracownikom do ukrytych na tyle stanowisk. Nie­
przyjaciel, korzystając z tego, rozwinął silny ogień prze­
ciw tym bezbronnym, ale na szczęście bez żadnego 
skutku.

Bez zwłoki odpowiedziały ogniem karabinowym 
wojska liniowe i gwardyi narodowéj, które strzegły rze­
czonych stanowisk. Ogień przybrał wnet bardzo żywy 
charakter.

Prusacy, którzy spodziewali się zaskoczyć nas z nie- 
nacka, zmuszeni byli się cofnąć pod zasłoną dział po­
towych, które przywiedli z sobą koleją żelazną od Sois- 
sons, daléj dział oblężniczych z pod Dugny, których 
granaty skierowano na szańce nasze i barykadę przy 
ulicy de Flandre, wreszcie silnego ognia karabinowego 
wojsk załogujących w Le Bourget.

Mimo gwałtowności ognia mieliśmy tylko 4 ran­
nych i jednego oficera lekko kontuzyonowanego.

Pierwszy ten atak trwał tylko pół godziny, lecz 
późniój po dwakroć jeszcze rozpoczęto na kilka minut 
ogień karabinowy, zapewne z obawy, byśmy nie prze­
szli do kroków zaczepnych.

O północy wszystko ucichło.
Ogień z Aubervillier3 i z bateryi pod la Croix-de- 

Flandre na Bourget przyczynił się nie mało do po­
wstrzymania nieprzyjaciela; kilka domów zajętych przez 
Prusaków zostało zburzonych.

Wojska zajmujące szańce okazały dużo spokoju; 
wymieniam między innemi batalion 119 pułku piechoty, 
kompanią z 42 i 213 batalionu mobilów Sekwany.

(Podp) Jenerał Ducrot.“

Specyalny korespondent wiedefiskiéj Presse pisze 
z Bordeaux pod dniem 17 stycznia o położeniu we Fran- 
cyi, cs następuje:

„Armia nadloarska, jak przewidziałem, nową sto­
czyła walkę. Jenerał Chanzy donosi, że ataki przeci­
wnika były na wszystkich punktach bardzo gwałtowne. 
Korpus 21 utrzymał się na swych stanowiskach do 
północy. Centrum zaś zostało wyparte, a cała armia 
na nowo odparta. Ów korpus 21, dowodzony przez 
wice-admirała Jaurès, w samym le Mans najdłużój 
dotrzymał placu, potém jednak manowcami tylko zdołał 
się połączyć z armią główną. Wyparty w kierunku 
północnym, starał się pod Garche, Montbizot. i Beau­
mont przekroczyć rzekę Sarthe, a wczesne dojście do 
Sillé-le Guillaume zawdzięczał prawdopodobnie téj tylko 
okoliczności, że pruskie kolumny skrzydłowe w dalekim 
łuku poruszały się na Fresnay. W ten tćż sposób 
zapewne stało się, że w nowém stanowisku walki, o któ- 
rém wczorajsza depesza wieczorna mówi, tworzył lewe 
skrzydło, podczas kiedy reszta drugiéj armii zajmowała

rowe ocenienie pracy autor?, dla którego dobrćj woli 
i zacnego ku sprawie publicznój Berca jak najwyższe wy- 
rBżomy uznanie. Przytoczmy więc dosłownie, na 
chybi trafi z ustępu o wychowaniu domowćm kilka orze­
czeń autora, z których treści i zakroju czytelnik naszego 
sprawozdania będzie mógł powziąć wyobrażenie o resz­
cie. „Kłamstwo jestto przeciwieństwo prawdy z za­
miarem wprowadzenia kogo w błąd lub oszukania.“... 
„Jeżeli złe skłonności zmysłowe są szkudliwe, to umy­
słowe zgubniejsze jeszcze wywołują skutki. Najwięcćj 
z nich rozpowszechnioną jest skłonność do lenistwa; 
należy ją otóż starannie w dziecku wykorzeniać, prowa­
dzi ona bowiem do jednćj z najszkodliwszych wad.“... 
„Chciwość, kardynalna samolubów wada, występująca 
już w dzieciach, pokazuje się w chęci posiadania wielu 
rzeczy, która samoluba rozpiera, gubi go ostatecznie 
a daje się zarazem we znaki tym, którzy z nim w ja­
kimkolwiek zostają stósunku.“ Alboż posłuchajmy np. 
następnego wywodu autora o samowoli: „Samowola 
jest córą złego ducha, nie mogli jćj się oprzeć anioło­
wie sami, których wiedza i wola o w eto wyższćj jest 
natury, niż ludzka. Jakkolwiek aniołowie obdarzeni zo­
stali wysoką doskonałością, czystością, sprawiedliwością 
i potężuą mieli moc, to cnoty te jednakże, które nie 
płynęły z ich natury, ale były tylko osobliwszym da­
rem łaski Boskićj, me panowały nad wolną ich wolą o 
tyle, iżby tylko dubrze czynić było im właściwćm. Pier­
wotnie zostawił Bóg aniołom dla ich wypróbowania dwie 
drogi: Jednę, która prowadziła do dobrego, a drugą, 
która zmierzała do złego. Tę próbę wolności wytrzy­
mała zwycięzko jedna część aniołów, która dla wysokićj 
swćj doskonałości charakterem świętym na wieki wieków 
namaszczoną została; druga część, jak mówi św. Augustyn, 
odwróciła się od istoty najwyższćj i zwróciła się ku sobie 
samćj. Rozgrzany świętym zapałem chór aniołów, duchów 
czystych, wystąpił w obronie sprawy przedwiecznego Pana 
i stała się wielka bitwa na niebie, jak podaje nam w ob­
jawieniu Jan Święty. Na czele hufca świętego zagrzmiał

stanowiska w kącie dwóch gościńców zachodnich. Po 
walkach, staczanych jeszcze pod Silić, zasloniętóm ob- 
szernemi lasami, skierowano teraz podobno odwrót na 
Laval. Zdaje się, że wojsku pruskiemu o to chodzi, 
aby zapowiedzianego tak często zniesienia armii nadlo- 
arskiej dokonać tą rażą ile można faktycznie, bo na­
gromadzenie znacznych sił niemieckich na tym punkcie 
teatru wojny i bezustanna za Chanzy’m pogoń są co 
najmniśj znakiem, że pruska kwatera główna wielką 
przywięzuje wagę do tego, by francuską armią nadlo­
arską uczynić zupełnie nieszkodliwą. Armia ta ucier­
piała tćż rzeczywiście od dnia 10 mb. bardzo znacznie; 
straty jój są wielkie stan pożałowania godny. Ponie­
waż jednakże znajdzie natychmiast dostateczne znowu 
posiłki w Bretonii, przeto ostateczności jeszcze obawiać 
się nie można. Że zresztą organizacya wojskowa nie 
długo ostać się będzie mogła, która sądzi, że wszystko 
uczyniła, jeżeli w jak najkrótszym czasie wiele bardzo 
dobrze uzbrojonych lecz surowych zupełnie żołnierzy po­
słała pojedyńczym koriusom, na poprzednie zaś wy­
ćwiczenie i zaprowadzenie pomiędzy nimi karności mało 
zważa; że całe bataliony surowych rekrutów ambarasują 
raczój, niż wzmacniają armią całą, tego wszystkiego j 
dowiodły tu fakta aż do zbytku prawie. Młodzi prócz ; 
tego ludzie z ostatniego poboru, przybywający do za- ; 
kładów wojskowych, są zniechęceni, a mową swoją ! 
i zachowaniem dają niezbity dowód, że lud wiejski j 
sprzykrzył już sobie stan wojenny. Jest to fakt nader 
smutny w obec zbliżającego się na wszystkich pun­
ktach stanowczego rozwiązania.

U Bourbakiego jednak idzie wszystko jeszcze bar­
dzo dobrze a i wewnętrzny stan tamtejszego wojska 
jest lepszym. Bourbaki ma liczną a nawet wyborną 
kawaleryą, bardzo wiele artyleryi i nienaruszoną, lepićj 
ożywioną piechotę; lecz i on zaznacza dziś sam, że nie­
przyjaciel otrzymał już znaczne posiłki i że przeto ar­
mia wschodnia ma naprzeciw sobie większe siły niż 
wszechstronnie z razu sądzono. Zarzut, że się za wolno 
naprzód posuwał, odpiera stanem powietrza w owych 
zimnych okolicach górzystych.

Tu w stolicy rządu wszystko aż do ostateczności 
jest naprężone, oczekując codziennie pomyślnego jakiego 
zamachu. Wszyscy bowiem czują, że koniec wielkiego 
dramatu się zbliża.

Z pomiędzy nowych dekretów zasługuje na uwagę 
wczorajszy o nagłćm utworzeniu tymczasowój żandar- 
meryi krajowśj (dotychczasowa została uruchomioną) 
z wysłużonych podoficerów w wieku od lat 45—60.“

Tenże korespondent pisze dnia następnego:
„Bourbaki znajduje już na najdalszym Wschodzie 

większy opór niż sądził i chce, jak się zdaje, przygoto 
wać rząd na to, że ma do walczenia z największemi 
trudnościami. Bitwę w bliskości Belfoitu uważają tu 
za nieuniknioną i dla tego nalegają r.a Bourbakiego, aby 
się nie ociągał, ponieważ do Bordeaux nadeszły wiado­
mości, że 30 do 40,000 i łnierzy niemieckich wysłano 
na Tonnere i Troyes przeciw lewemu skrzydłu francu- 
skićj armii wschodniój.

U Chanzy’ego rzeczy w rozpaczliwym zupełnie są 
stanie, tak że sam zażądał telegrafem przybycia mini­
stra wojny. Gambetta odjechał też rzeczywiście do La­
val i rzeczą jest prawdopodobną, że się tam odbędzie 
rada wojenna, która wyda może postanowienia co do 
dalszego zadania i dalszego składu owój drupićj aimii.

O Trochu’m żle tu mówią a wychodząc z przypu­
szczenia, że pruska armia oblęźnicz.-. pod Paryżem od 
czasu bombardowania zmniejszoną została o połowę, 
oświadczają, że bezczynność jenerała Trochu’ego jest ka­
rygodną i nie do usprawiedliwienia.

Lecz i pan Fourichon nie spoczywa już na różach. 
On, co ze wszystkich ministrów republikańskich posłał 
sobie najwygodniej, znosić teraz musi gorżkie zaczepki 
przeciw urzędowaniu swemu. Upokorzenie Francyi na 
morzu nawet uważanćm teraz bywa za nieznośne a ogół 
niezadowolony iest w wysokim stopniu z roli, jaką mary­
narka francuska odgrywa w obecnój wojnie — choć wi­
ceadmirałowie i kapitanowie okrętowi dowodzą korpu­
sami a wojska marynarskie staczają najlepsze walki na 
lądzie.

Mimo to wszystko jednak utrzymuje się tu jeszcze 
zaufanie w wojskowe położenie i podczas kiedy po klę­
sce jenerała d’Aurelles w dniu 4 i 5 j. rudnia r. z. opa­
nował nie tylko armią nadloarską lecz i całą publiczność 
formalny stach paniczny, który kazał się obawiać co 
chwilę wybuchu kontr rewolueyi, minęło obecne dotkli­
wsze niepowodzenie Chanzy’ego dość spokojnie.

Bo tóż wszystkich oczy zwrócone są na operacye 
Bourbaki’ego, gdzie niewątpliwie rozstrzygnąć się ma 
los kampanii zimowej. Niestety są i wczoraj nadeszłe 
depesze podobne raczój do mowy chcącój zataić klęskę,

' niż do mowy, podającej nadzieję zwycięztwa i dla tego 
oczekują wszyscy z wielkiśm utęsknieniem ostatecznych 
rezultatów walk, jakie tam na większe bezwątpienia
rozmiary się toczą.

Formacye nowych wojsk rezerwowych przybierają 
przytóm wewnątrz kraju co raz większe rozmiary. Za-

Archanioł Michał na całym przestworzu niebios potęż- 
nćm hasłem: któż jak Bóg? uderzył na krnąbrnych 
aniołów 8zyki, pokonał ich i zepchnął na potępienie 
wieczne. A wówczas dał się słyszeć na wysokości głos 
wielki: Weselcie się niebiosa i wy, którzy mieszkacie 
na nich, biada ziemi i morzu i zstąpił do was d abeł, 
którego gniew jest wielki, i spełniły się słowa nieomyl­
nego głosu boskiego. Diabeł, duch ciemności, jest od­
tąd sprawcą wszelkiego złego; on stara się odwrócić 
człowieka od Boga a przedewszystkićm skrzywić wolę 
człowieka i postawić ją w przeciwieństwie z wolą boską; 
on przeszkadza lub uniemożebnia udoskonalenie czło­
wieka na wzór i podobieństwo Boga, a tćm samćm osu­
sza źródła doczesnego szczęścia i wieczuego zbawienia. 
Jedyną dążnością ducha tego złego jest kusić duszę i 
wszystkie zmysły człowieka, oszukiwać go i nęcić nad 
przepaść, w którą sam jako potępieniec został wtrącony; 
on to zgotował zgubę pierwszym rodu ludzkiego rodzi­
com, skusiwszy ich do pogwałcenia woli boskićj. Jak­
kolwiek Chrystus Pan, Odkupiciel nasz, wyjednał nam 
łaskę przezwyciężenia pokus i moc oddalenia złego, ja­
kie się w nas wcisnąć usiłuje, to jednakże my sami, ła­
miąc prąwa woli, dobrowolnie poddajemy się panowa­
niu ducha ciemności, który sam z siebie nie posiada 
władzy do opanowania duszy człowieka. Gdzie niema 
pokusy, tam tćż niema i zasługi; ażeby te pokusy po­
konać, mamy walczyć, według słów Pawła świętego, 
nietylko przeciwko ciału i krwi, ale tćż przeciwko po­
tęgom świata ciemności, przeciwko duchom złości. Du­
chy te, ażeby opanować wolę człowieka i takową we­
dług swych widoków naginać, czychają na wszelkie sła­
bości w dzieciach się już objawiające, potęgują złe 
skłonności ponętuemi pokusy i prowadzą do biędów, 
które ubezwł-idniają władze duszy.“ Wśród podobnych 
ogólników, wśród podobnych definicyi znanych dobrze 
każdemu rzeczy, wśród podobnych traktatów o upadku 
aniołów i szkodliwości djabłów staje się bardzo natu­
ralnie szczupłćm niezmiernie miejsce, które według obie-

ledwo korpus 25 zupełnie skompletowany został, a już 
znowu i to tymczasowo około Clermont, tworzy się dal- j 
szy większy korpus wojskowy, do którego powołane zo­
stały uruchomione gwardye narodowe kilku południo­
wych jako tóż owych departamentów, które nieprzyja­
ciel co tylko opuścił. Utworzona co tylko brygada sa­
baudzka opuściła też już Chambéry i udała się na 
wschodni teatr wojny.

Wielkiém złem jest zaś także częsta zmiana dowódz- 
ców korpuśnych i innych jenerałów. Żaden prawie nie 
zostaje dłużej jak tydzień lub dwa tygodnie na swém 
stanowisku. Cambriels, któremu niedawno dopiero od­
dano znowu 19 korpus, przybył tu onegdaj lecz tylko 
dla wymówienia się od objęcia dowództwa stanem swego 
zdrowia. Co do personału właśnie panuje zamięszanie 
niewymowne, co głównie podkopuje zaufanie.

Godzina 3. W téj chwili nadchodzi wiadomość 
o odwrocie Bourbaki’ego po trzechdniowéj walce. Roz- 
pacz ogólna będzie może z tego powodu bardzo wielką.“

WYCIECZKA Z PARYŻA.
(Dnia 19 stycznia).

O wycieczce Trochu’go w dniu 19 stycznia piszą do 
Weser Ztg z głównćj kwatery z Wersalu pod dniem 
20 bm., co następuje:

„Od czteromiesięcznego osaczenia Paryża nieprzyja­
ciel nie dołożył nigdy tak wielkich usiłowań, ażeby : 
przełamać nasze linie, jak w dniu wczorajszym. W no­
cy z dnia 18 na 19 spostrzeżono na całym froncie po­
łudniowym i południowo-zachodnim silne ruchy i kon 
i entracye wojennych sił nieprzyjacielskich, tak żeśmy 
mogli na pewno przyjąć, iż przedsięwziętą zostanie wy 
cieczka na wielką skalę przeciwko 5 korpusowi armii. 
Okołi> godziny 8 z rana doniesiono tu telegrafem, że 
nieprzyjaciel posuwa się na całćj linii przeciwko 5 kor­
pusowi i oddziałom czwartego korpusu armii. Na pier­
wszy dany sygnał alarmowy wyruszyły tu stojące dwa 
brtaliony 7 i 47 pułku niezwłocznie na plac boju, do 
armat założono konie na I lace d’Armes i w przeciągu 
półgodziny 5 połowa brygada artyleryi opuściła T er 
sal. Tymczasem przybyły tu pułki gwardyi landwery 
numer 1 i 2, prawdziwe postacie Hunów, z Chateaufort, 
tudzież prawie cała dyw:zya Bawarów, którą skierowa­
no pospiesznie z kwater jćj w Sceaux i Bièvres do Wer­
salu. Landwera nadeszła o godzinie Tl przed połu­
dniem i ustawiła się na Avenue de Paris, Bu warczy ko- 
wie na Place d’Armes, ażeby ich można użyć niezwio 
cznie jako rezerwę. Tutejsi mieszkańcy żywili znowu 
nadzieję, że wieczorem będą mogli ziomków swych po­
witać w Wersalu i skupiali się na ulicach. Ku zabez­
pieczeniu miasta przebiegały ulice patrole dragonów, 
ażeby wszelkie wybryki przytłumić w zarodzie. W ogóle 
trudném je3t przedstawić ogólny obraz walki, która sto­
czoną została na wielkim obszarze. Około pół do ósmćj 
z rana z brzaskiem dnia pojawił się nieprzyjaciel z ko­
losalną silą, wynoszącą około 1(0,000 lulzi. Bój roz­
począł się pod Sèvres, ciągnął się ku Meudon, Garches, 
ST Cloud, Vaucresson, Malmaison, Bougival itd, także 
cała 9 i 10 dywizya z wszystkiemi prawie pułkami 7, 
47, 58, 59, 6, 46, 37, 50, wzięły udział w walce. Naj­
gorętszym był bój pod St. Cloud i Eougival, gdzie nie­
przyjaciel dokładał największych starań, ażeby przeła­
mać linią osaczającą. Ze wszystkich stron zasypywał 
on nasze co do liczby znacznie szczuplejsze siły literal­
nie gradem granatów. Trzask kartaczownic, ogień ba­
teryi i szasepotów był tak gwałtowny, jakim może ni­
gdzie jeszcze nie był w przebiegu obecnej kampan i. 
Piąta brygada artyleryi z wielkim jedynie mozołem mo­
gła wziąć udział w akcyi, gdyż poprzecinane i leśne 
pole bitwy przeszkadzało artyleryi w zatoczeniu dział.
Z wielkiém męstwem odparły pułki 5 korpusu wszystkie 
ataki nieprzyjaciela, który coraz to nowe masy wprowa 
dzał w walkę. O godzinie 10 uderzyło kilka francu­
skich pułków na szaniec Montretout pod St. Cloud; 
ataki te jednakże 2 kompania 5 batalionu strzelców 
energicznie odparła po pięć razy, lecz w końcu została 
zmuszoną ważną tę pozycyą chwilowo oddać nieprzyja­
cielowi. Początkowo potykał się nieprzyjaciel dzielnie, 
odwagajego jednakże z każdą godziną słabła w miarę wy­
trwałego oporu, stawianego mu przez nasze wojska. Pole 
bitwy rozsze zało się coraz bardzićj i zajęło przestrzeń 
prawie dwóch mil niemieckich. Ogień z dział i karta 
czownic był tak straszny, że na mojćm s anowisku 
w Vaucresson w końcu dojrzeć jedynie mogłem grubą 
chmurę dymu, która zapeimała powietrze Nasza bate- 
rya strzelała z Louveciennes i St. Germain do wysunię­
tych bateryi z fortu Moût Valérien; natomiast baterye 
ustawione pomiędzy Lacelle St. Cloud a Bougival da­
wały ognia na pułki nieprzyjacielskie, rozwijające się 
z Rueil. Korpus c. warty, który około południa zmu­
szony był do wzięcia udziału w walce, potrafił tak ioz- 
winąć swą artyleryą na wzgórzach pomiędzy Carrière 
St. Denis i Chalon, iż ogień jćj bardzo był skutecznym. 
Pomimo że nieprzyjaciel wznawiał ciągle usiłowa­
nia , ażeby nas przełamać, to przecież zawsze u-

tuicy tytułów ćj należało poświęcić r zbiorowi naszych 
ułomności społeczno narodowych. Krótki ustęp, po­
święcony po owym traktacie o wychowaniu domo- 
wćm wyciecze przeciw zbytkowi, potrzebie cywiliza- 
cyi rodzimćj, poprawie obyczajów, podmesieuiu rolni­
ctwa narodowego nie nagrodzi i nie zastąpi tego, czego 
czytelnik miałby prawo wymagać po książce p. Jacko­
wskiego a czego w nićj nie znajduje. — Foli mika z tyle 
nienawistną a płytką zresztą broszurą p. Hundta von 
Hfcffteu o stósunku „prowin yi Poznańskićj“ do państwa 
pruskiego, wpleciona epizodycznie, nie zdaje nam się 
również być potrzebną założeniu książki. Nie z nićj to 
bowiem pierw s.,ćj uczymy się, co polakożtrcy obozu 
innoplem ennego myślą, czego nam życzą i czego nam 
trzeba, by sirdccznym ich aspiracjom i życzeniom za­
dość się nie stało. Wszystko to, podobnie jak ogól­
niki o wychowaniu domowćm zabiera miejs'ce kwestyi 
środków, które autor według tytułu ku sprostowauiu 
ułomności naszych wskazać zapowiedział. Środki te 
streszczają się na ostatnich kilku kartach książki w je­
dnym wyrazie, — organizacyi narodowćj. Na nie­
szczęście jestto to samo, co powiedzieć, iż najlepszćm 
hkarstwem na chorobę j st zdr|Owie. Prawda to wielka 
bez wątpienia, ale bez bliższego zastanowienia się nad 
szczegółami, nad drogami i środkami, nad miejscowo­
ścią i spółecznością, do którćj ma być praktycznie za­
stosowaną, — me wyjaśnia bynajmmćj kwestyi, nie 
posuwa jćj ani krokiem naprzód. Autor wskazuje or- 
ganizacyą narodową jako środek zaradzenia na­
szym niedomaganiom, ale jak i gdzie ona ma być 
wprowadzoną w życie, — o tćm nie znajdujemy ani 
jednego słowa. 2a organizacya takowa mogłaby w Pol­
sce pod panowaniem mosaiewskićm istnieć tylko w for­
mie konspiracji; że w Galicji, gdzie rząd miejscowy, 
gdzie prasa, gdzie administracja, sprawiedliwość i wy­
chowanie publiczne znajdują się w ręku krajowców, or­
ganizacya tuka jest zbyteczną, pomija autor, jakkolwiek 
ogarnia swemi Ułomnościami spółeczność całćj Pol-

stępować musiał przed walecznością naszych 
Wczoraj okazało się niewątpliwie, że szańce j 
sieki, wykonane w ciągu trzech miesięcy p, 
nasze wojska, tworzą nieprzepartą baryerę, o którą 
rozbijają wszystkie ataki nieprzyjacielskie. Dy^j 
9 i 10, mianowicie pułki 37, 47 i 50 największy 
udział w walce i też obok 5 batalionu strzelców 
większe poniosły straty. Strzelanie z armat i 
trwał od 8 godziny z rana, aż do mnićj więcój póf 
6 wieczorem. Rezultat walki był ten, żeśmy pomj 
potrójnćj przewagi nieprzyjacielskiej, z energią ątt 
mali się w wszystkich naszych pozycyach. Już o; 
godziny 2 z południa przybyły pierwsze oddziały w 
wolą zabranych żuawów, za którymi nieustannie n 
nadchodzą tu transporty, również francuscy i pt|j 
ranni, których większą część stanowili strzelcy. j 
pojechał o godzinie 1 w połuduie do Marły, zkąd j 
dociągu przypatrywał się bitwie. O godzinie 4 i 
otrzymał pułk gwardyi landwery rozkaz ruszenia 
przód; rozkaz ten żołnierze powitali okrzykiem rad< 
Około godziny 7 wieczorem powróciły tu pułki, 
się były posunęły aż do St. Cloud i rozeszły się 
kwatery, podczas kiedy Bawarczyków pomieszczono w 
szarach. Wszystkie oddziały wojsk, będących na 
pocztach, rozłożyły się na noc w biwakach i kwater! 
alarmowych, gdyż oczekują odnowienia ataku albo w (| im 
albo dziś. Nieprzyjaciel wczoraj wieczorem nie co; 
się do fortów, lecz zewnątrz tychże rozłożył na® an
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swe w biwakach Twierdzą, że Trochu chce przed 
wziąć wycieczkę en masse na większą jeszcze skalę, 
którśj go zmuszano, a która przez pięć dni powt» 
się ma. Próżne będą wszelkie usiłowania niepn 
cielą, a może nawet manewr powyżej opisany, u«i 
można za ostatni pobłysk wkrótce zagasnąć mająi 
płomienia „„Paryża

nu
wr

brj
sta

BITWA POD St. QUENTIN.
(Dnia 18 i 19 st,czuia 1871.)

(t) O klęsce armii północnej jenerała Faidhe 
poniesionej w dwudniowćj walce 18 i 19 bm. pod
Quentin, które to miasto udało się na dniu 16 i ‘ 
przednim strażom francuskim szczęśliwie zająć, otrzj ws 
jemy następujące bliższe szczegóły.

N.samprzód znajdujemy w Indép. belge 
z Lille z dnia 20 bm. téj treści:

„Niedługo cieszyliśmy się posiadaniem St. Quel 
zdobyte 16, utracone 19 bm,

Wiadomo wam już, że pułkownik Isuard na i 
kolumny ruchomej, liczącśj 4 do 5000 ludzi, zdobj 
miasto niespodzianym a dobrze wykonanym atal 
prawie bez wystrzału. Wojskom jego udało się - St. 
padek rzadki w wojnie obecnej — przybliżyć si; 
miasta bez obudzenia czujności nieprzyjaciela, wpaśi sai 
na kilku jednocześnie punktach i zmusić Prusaków, de 
nim zdołali za broń porwać, do odwrotu. Na niesz Pai 
ście organizacya pruska jest tak wyborną, że u 
zaskoczenia nie wielka stosunkowo liczba jeńców a mi ®di 
sza jeszcze zdobycz dostała się w nasze ręce. Wci POi 
przyprowadzono do Lille 1400 nierannych jeńców, ps 0 ł 
ilość wozów z żywnością i 2 działa, z których jedni 
wpół strzaskane. adi
igj; Nazajutrz tj. 17 bm., na wiadomość, że jei Ka 
Goeben przygotowuje się do obejścia lewego skrz 
wojsk naszych, obsadziła awangarda armii półno 
St. Quentin i stanowiska na wzgórzach na południ U1 
miasta, wyparłszy poprzednio nieprzyjaciela z i Poc 
Buiie i wioski Vemand. Tegoż samego dnia , 
niósł jenerał Faidherbe kwaterę główną do S1S
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Quentin,
Dnia 18 bm. uderzył nieprzyjaciel na nasze 

w znacznej sile. Przez cały niemal dzień walczon Pne 
okół Vernand bez stanowczego rezultatu. Obie st ^oę 
przenocowały na swych stanowiskach.

Nareszcie wczoraj przyszło do walnéj bitwy. J "is 
rał Goeben korzystał z dwudniowych utarczek czę aze! 
wych, by zgromadzić wszystkie swoje siły i artjl tyli 
z Amiens, gdzie taki był ruch pomiędzy Prusakam 
sądzono, że na zawsze opuszczają miasto. Wojska 
sze zaatakowano z brzaskiem duia na wszystkichje 
cześuie punktach. Po całodziennych z rozmaitéa' 
wodzeniem toczonych zap «sach, gdy żołnierz tas ^tra 
był znużony, iż nie zdolen był do dalszćj Walki z m mia 
cniającym się z każdą chwilą nieprzyjacielem, nat 
Faidherbe dać hasło do odwrotu me ku St. Qui 'v 8 
ale ku Cambrai, by ochronić pierwsze od bombi bat< 
wania.“

Dziś ogłoszono w Lille następujący raport 
dowy:

„„Cambrai, 20 stycznia, 3 godzina.
Jenerał Scatelłi do komisarza obron) 
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Jenerał Faidherbe donosi mi, że 19 bm. stoi Jen(
krwawą i zaciętą bitwę z I armią nieprzyjacielski 
St. Quentin. Wojska nasze biły się dzielnie i 
mały aż do zmroku swe stanowiska. Z nadejściem
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ski. Co się taś tyczy Polaków pod panowaniem! Pani 
skićm, ogranicza autor bliższe zastanowienie nad 
gółatni j rojektowaućj przez się organizacyi nadzie asz 
rząd pruski zapewuieby jćj nie przeszkadzał, co 1 ,zdł 
cie prawdą być może, co wszakże kwestyi bytu az£ 
organizacyi, jćj zawiązka, charakteru i dział» 00 
bynajmmćj nie rozwęzuje.

Kończąc nasze sprawozdanie z książki p. J* 
skiego, sprawozdanie, któremu przyświecało 
Ainicus Plato, sed magis arnica veritas," 
uważylibyśmy jeszcz >, że jeżli dziedzina dziejowa 
zofiezn.;, w którą niekiedy wkracza, jest mudop«1 
stopnia obcą, czemu przypiszemy twierdzenia, j* ’ 1 
„że szlachta, postępując w tropy za szlacht P ZX 
cych krajów, zaczęła się burzyć i tracić ufa< ,ac 
króla“, lub „że w cywilizacji nowożytnej jest tyh . J 
zór i forma“, lub daléj „że z zachodu mc nam de ani 
nie przyszło i przyjść me może“, lab że Piotr " 
pobity przez Karola XII pod Pułtawą, — to przeć 
widnokrąg autora staje się pogodniejszym, rozum« 
jaśuiejszćui i podstawniejszćm, ile razy dotyka m 
krajowego rolnictwa. Poruszenia téj materyj 
dla szanownego autora, niepewnego siebie, nieznaj 
Ćzęsto potrzebnej podstawy w przedmiotach z1 
pcb, istnie znaczenie Anteuszowego dotknięcia ®" 
ziemi. Czyż istotnie bogaty, piękny, tyle żywotDy 
szych stosunkach przedmiot rolnictwa i przemyt 
niczego narodowego me miałby wystarczyć goń 
obywatelskićj autora? Byłoby to dlań tćm wdzij1 
sze pole, iż widocznie jest na mćm znawcą- 
omnia omnibus. Ograniczajmy się każdy w 11 
działaniu dla dobra pu Licznego na właściwćit 
polu, a ze szczegółów naszćj pracy wy rośni1 
obfitszy plon zbiorowy. Zasada podziału pf# 
jest zaiste i to wszędzie ostatnią w rzędne k»1 
nych prawd ekonomii politycznćj.
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żołnierz tak był zmęczony, ii nie było można myśleć 
o dalszej ich obronie. Kazać mu cofnąć się do miasta, 
byłoby to skazać je na bombardowanie. Już i tak padło 
do St. Quentin kilka granatów, szerząc przestrach po­
między ludnością. Ponieważ Prusacy otrzymywali wciąż 
posiłki, nakazano odwrót ku Cambrai, który rozpoczęto 
w nocy. Ponieśliśmy znaczne straty, ale zadaliśmy ta­
kże bardzo dotkliwe nieprzyjacielowi.

Prefekt du Nord
Pierre Legrand.““

W Progrès du Nord czytamy w uzupełnieniu 
powyższój korespondencyi, co następuje:

„Wczoraj (19) i onegdaj (18 bm.) wytrzymał jene­
rał Faidherbe dwa nadzwyczaj gwałtowne ataki przewa­
żnych sił nieprzyjacielskich i niestety, zmuszony był 
w końcu rozpocząć odwrót ku Cambrai. — Od świadka 
naocznego otrzymujemy następujące szczegóły o prze­
biegu walki:

Dnia 18 bm. rano opuściła armia północna swe 
kwatery, by maszerować ku Urvillers i Mézières-sur- 
Oise. Druga brygada 22 korpusu, przybywszy do Roupy, 
napotkała przednie straże nieprzyjaciela. Stanęła za 
tém, by dać czas reszcie armii do zbliżenia się.

W tym samym czasie uderzyli Prusacy z wielkim 
impetem na brygadę Poerstera, która przybyła do Vaux. 
Jakkolwiok brygada ta, napadnięta znienacka, nie miała 
ani kawaleryi, pozostawionej w St. Quentin, ani artyle- 
ryi, podczas gdy Prusacy mieli bateryą 12 funtówek, 
wytrzymywała przeeież ataki nieprzyjacielskie od go­
dziny 10'/2 do 3 po południu. Pułk 43 liniowy odpie­
rał niewzruszenie wszelkie szarże kawaleryi, a gdy mu 
na pomoc nadbiegł 20 pułk strzelców, liczył 5 oficerów 
i przeszło 100 ludzi w zabitych i rannych.

Mobilowie du Gard natomiast nie wytrzymali szarży 
nieprzyjacielskiój konnicy, którą dopiero zmusili do od­
wrotu mobilowie de Saône et Marne

Mimo niespodziewanéj zaczepki zdołała przecież 1 
brygada, jakkolwiek nie poparta przez 2 brygadę, pozo­
stawioną na drodze do Ronpy, posunąć się naprzód 
i dojść na miejsce przeznaczenia: Mézières-sur-Oise 
i Sery-les-Mézierès. Nieprzyjaciel nie był w stanie po­
wstrzymać w marszu dywizyi jenerała du Bessol.

Z drugiéj strony pospieszył 23 korpus na odgłos 
dział na pole walki, ale przybył do Vaux dopiero wtedy, 
gdy 1 brygada już dotarła do Serancourt. Kolumny 
zatérn, przybyłe na pomoc, ucierpiały dużo i zmuszone 
były opuścić kilka wozów z pociągów.

Dzień ten wszakże był tylko wstępem do wielkiéj 
bitwy, która się odbyła nazajutrz.

Dnia 19 bm. znajdował się 23 korpus w pobliżu 
St. Quentin, 1 dywizya naokół Neuville i Gauchy, 2 dy- 
wizya w Grugis i Castres. Nieprzyjaciel uderzył na- 
samprzód na Castres, bronione dzielnie przez brygadę 
de Gislin, mimo lepszych stanowisk nieprzyjacielskich, 
panujących nad rzeczoną wioską.

Niebawem zaatakowali Prusacy także Grugis, oraz 
odezwał się grzmot dział w stronie Savy, do^ąd się udał 
pospiesznie cały 23 korpus, opierając lewe skrzydło 
o kanał.

Dywizya Deroja, jakkolwiek jeszcze nie zaczepiona, 
udała się na wzgórza obok młyna Tout Vent i szczyty 
Kanlieu, opierając również o kanał prawe skrzydło, ale 
właśnie gdy dywizja du Bessol dosię ała szczytów, 
w tyle położonych pagórków, oparły się kolumny dywi­
zji Deroja o lewe skrzydło i wkroczyły na wzgórza 
pod Neuville i Mesnil Saint Laurent.

Walka rozciągła się tedy od Holmont, Savy, Gru­
gis, młynu Tout-Vent, Raulieu la-Neuviłle, aż do Mesnil- 
ct. Laurent. Na nieszczęście oddzielał korpus 23 od 
korpusu 22 kanał Crozat, mający po brzegach niedostę­
pne błota, tak iż oba korpusy nie mogły się skomuni­
kować, chyba na odlegléj drodze przez St. Quentin.

Około godziny 10 przesłano rozkaz jene-ałowi de 
Gislin, by opuścił Castres i obsadził wzgórza. Jeono- 
cześnie uderzył nieprzyjaciel pod zasłoną przeważnej ar- 
tyleryi na dywizyą Deroja. Tyralierzy pruscy rzucili 
się na nasze linie z taką gwałtownością, iż, by nie po­
pełnić pomyłki, przypuszczono ich na dwieście metrów 
i wtedy dopiero tak silnym powitano ogniem kara­
binowym, iż prędzój poczęli uciekać niż biegli 'do ataku. 
Straty Prusaków były w tém miejscu ogromne, a zie­
mia pokryta była ich trupami.

Niemcy uderzyli zatérn w ściśniętych kolumnach, 
w skutek czego jenerał du Bessol nakazał dać ognia 
bateryi dział 4 funtowych, która wszakże będąc za sła­
bą, wnet została zdemontow aną ogniem krzyżowym kil­
ku nieprzyjacielskich bateryi. Lecz nadbiegła nam 
w pomoc druga baterya 12 funtówek, która zmusiła ar- 
tyleryą nieprzyjacielską do odwrotu. Jednakże wmo- 
cuiona nową bateryą, zniewoliła nas do zmiany stano­
wiska, a w chwili, gdy ruchem tym kierował osobiście 
jenerał du Bessol, odłam nieprzyjacielskiego granatu 
ciężko go ranił w brzuch.

Dywizya Deroja tymczasem trzymała się przy po­
mocy linii tyralierskich na szczytach wzgórzy, a baterya 
8 funtówek, ustawiona na pagórku, przez cały ciąg walki 
panowała nad nieprzyjacielski emi bateryami.

Około godziny 2 cała linia pruska cofała się przed 
naszym korpusem 22, ale 23 miał dotkliwe straty i po­
czął opuszczać swe stanowiska. Jenerał Faidherbe roz­
kazał zatérn pójść kilku batalionom 22 korpusu na po 
moc 23 korpusowi; niewiadomo wszakże, czy zdołały 
nadbiedz na czas, około 3 bowiem godziny korpus 23 
stanowczo chylił się ku odwrotowi.

Korpus 22 w tym samym czasie tak dalece posu­
nął się naprzód, że było niebezpieczeństwo, aby linia 
jego, w nader wąskićm rozciągająca się półkolu, nie zo­
stała złamaną. Niebezpieczeństwo to było tém większe, 
łe rezerw > nasze były bardzo szczupłe, podczas gdy nie­
przyjaciel nagromadził na trzech czy citrech punktach 
znaczne siły w zwartych kolumnach, które w chwili da- 
nćj mogły en masse rzucić się na zwężoną linią armii 
francuski éj. Wypadek ten nastąpił w istocie.

Około godziny 3 */2 poczęli się wahać mobilowie, 
przecież zdołano ich powstrzymać i uporządkować po za 
ambulansem de Couehy, gdzie porówno z żuawami mieli 
zasłaniać odwrót.

Na froncie dywizyi Deroja usiłowała wtedy silna 
kolumna nieprzyjacielska wykonać ruch przeciw lewemu 
skrzydłu naszéj armii ; lecz baterya Sfuntówek pod wo­
dzą kapitana Montebello takim obrzuciła ją gradem 
kartaczy, że zmuszona była zaniechać dalszych działań, 
Poniósłszy ogromne straty.

O godzinie 4 żadne stanowisko nasze nie było 
spuszczone, broniono wszystkich z wielką dzielnością, 
Sdy nadszedł rozkaz odwrotu, bezwątpienia w skutek 
■'¡«możności dalszego oporu ze strony dywizyi Paulze 
d’Ivoy (jenerał ten został destytuowauy przez p. Gam- 
sottę). Kilka batalionów 22 korpusu zasłaniało odwrót, 
Wykonywany z początku w wielkim porządku, piechota 
batalionami, baterye według regulaminu przepisanego. 
W tém ukazała się artylerya nieprzyjacielska na wzgó- 
*zach, panujących nad naszemi liniami odwrotowemi. 
Kolumny nasze przyspieszyły naprzód kroku, by uniknąć

strzałów, gdy wszakże granaty coraz liczniéj uderzały, 
poczęto uciekać. Straty nasze były tu nie małe. Woj­
ska nasze przechodziły przez St. Quentin pod ciągłym 
ogniem Prusaków, bombardujących miasto i usiłujących 
zamienić je w gruzy. Noc przeszkodziła dalszéj pogoni, 
a jenerał Faidherbe zdołał się cofnąć ku Cambrai bez 
strat znaczniejszych.

W ogóle ponieśliśmy pożałowania godną klęskę, 
lecz armia północna zreorganizuje się pod murami Cam­
brai i jenerał Faidherbe niebawem rozpocznie znów 
kroki zaczepne, skoro tylko zdziesiątkowane jego woj­
ska wypoczną nieco po trudach tak krnawéj i zaciętej 
walki.“

PRUSY.

* Berlin, 25 stycznia. Feldweblom, których mia­
nowano za odznaczenie się w walkach z nieprzyjacielem 
podporucznikami, wyznaczył JCKMość na czas trwania 
ich służby po 300 talarów dodatku z prywatnéj swéj 
szkatuły.

Z Monachium donoszą o końcowych obradach w izbie 
poselskiéj nad traktatami zawartemi w Wersalu co do 
wcielenia Bawaryi do Związku niemieckiego, co nastę­
puje: Obecnych było 150 posłów, nieprzybycie swe nr. 
posiedzenie unie winili posłowie: doktor Dipolder, Ron- 
karz i Engelbert Weiss; zastępca proboszcza Wester 
mayera, który z izby wystąpił także się nie stawił. Za 
traktatami głosowało 102 posłów, a zatérn przeszło dwie 
trzecie obecnych posłów; przeciwko trrktatom 48 po­
słów. Następnie odczytał referent mniejszości komisyi, 
pan doktor M Barth, uchwałę ogólną. Poseł Jörg 
i prawie wszyscy, którzy przeciw traktatowi przema 
wiali, opuścili salę.

Provinzial Correspondenz pisze: „Operacye 
nasze w północnój Francji przybierą wkrótce większe 
jeszcze rozmiary w połączeniu z naszém prawém skrzy­
dłem drugiéj armii pod dowództwem w. księcia meklen- 
burgskiego.“ Następnie potwierdzapomieniony organ mini- 
steryalny znane już termina wyborów do parlamentu 
Rzeszy i zebrania się parlamentu.

FRANCY A.
(t) Wspominaliśmy już o proteście, wystósowanym 

przez ciało dyplomatyczne, przebywające dotąd w Pa­
ryżu, z powodu bombardowania téj stolicy do hr. Bis­
marcka. Dokument ten brzmi w przekładzie z francu 
skiego oryginału:

„Do Jego Ekscelencji pana hrabiego Bismarcka- 
Schoenhausen, kanclerza Związku północno-niemieckiego 
itd. w Wersalu.

Panie hrabio 1
Od kilku dni uderzają w znacznéj liczbie granaty, 

rzucane przez wojska oblężnicze, na wnętrze miasta Pa­
ryża. Poihiędzy ofiarami ich znajdują się także pod­
dani państw neutralnych. Zycie i mienie osób wszel­
kich narodowości, osiadłych w Paryżu, wystawione jest 
bezustannie na niebezpieczeństwo.

Wypadek ten nastąpił bez poprzedniego zawiado­
mienia o nim niżój podpisanych, których jedyném obec­
nie zadaniem w Paryżu jest czuwanie nad bezpieczeń­
stwem i interesami swych współziomków, nie pozwala­
jąc im zatérn zabezpieczyć ich od niebezpieczeństw, 
na które w skutek ważnych przyczyn, mianowicie z po­
wodu utrudnionego przez strony wojujące wyjazdu, zmu­
szeni byli się narazić.

W obec tak krytycznych okoliczności uznali obecni 
w Paryżu członkowie ciała dyplomatycznego, do których 
przyłączyli się także w nieobecności-odnośnych poselstw, 
członkowie konsulatów, w przeświadczeniu swéj odpo­
wiedzialności względem rządów, które reprezentują, 
i w poczuciu obowiązków względem swych współziom­
ków, porozumieć się co do kroków, jakie im wypada 
przedsięwziąć.

Rokowania te wywołały jednomyślną niżój podpi­
sanych uchwałę zażądania, stósownie do zasad ludzkości 
i zwyczajów uznanych, by rozporządzone zostały środki 
dozwalające ich współzion kom ocalić siebie i swe 
mienie.

Wyrażając z zaufaniem nadzieję, że Wasza Eksce­
lencja zechcesz wstawić się w tym sensie do władz 
wojskowych, korzystają niżój podpisani z sposobności 
zapewnienia pana hrabiego o wysokiém poważaniu.

Paryż, 13 stycznia 1871.
(Podp.) Kern, poseł Związku szwajcarskiego.

Baron Adelswaerd, poseł Szwecyi i Norwegii. 
Hrabia Moltke-Vitfeld, poseł duński.
Baron Beyens, poseł belgijski.
Baron de Zuylen de Nywelt, poseł nider­

landzki.
Wassburne, poseł Stanów Zjednoczonych. 
Ballivian y Roxas, poseł Boliwii.
Książę d’Acquaviva, pełnomocnik St. Marin

i Monaco.
Henrique Luiz Ratton, pełnomocnik cesa­

rza Brazylii.
Julii o Thirrion, pełnomocnik tymczasowy 

Rzpltéj Dominikafiskiéj.
Kusny, attaché wojskowy i pełnomocnik W. 

Porty.
Lopez de Absebermenci, pełnomocnik Hon­

duras i Salvador.
C. Bonifas, pełnomocnik peruwiański.
Baron G. de Rothschild, jeneralny konsul

Austryi i Węgier.
Baron Th. de Foelkersam, jeneralny kon­

sul rosyjski.
José M. Calvoy, konsul hiszpański.
L. Cerruti, jeneralny konsul włoski.
Joaquin Prorenca Vieira, jeneralny kon

8ul portugalski.
George A. Vuces, wice konsul Grecyi.

Staats-Anzeiger ogłasza następującą depeszę 
kanclerza Związku hrabiego Bismarcka z dnia 17 bm. 
do posła szwajcarskiego w Paryżu:

Wersal, 17 stycznia 1871.
Panie ministrze 1

Miałem zaszc yt odebrać pismo podpisana przez Pana 
i amerykańskiego posła, tudzież przez kilku diwnićj w Paryżu 
uwierzytelnionych dy.lomatów z dnia 13 b. m., w którem, przy 
powołaaiu si; na prawo narodów, wystósowane jest do mnie 
żądanie, ażebym starał się wyjednać u wiadz wojskowych odpo­
wiednie środki, któreby ziomkom podpisanych dozwalały zabez­
pieczyć ich wlasa ść podczas rozpoczętego oblężenia Paryża. 
Ubolewam, iż nie znajduję, aby reklamacya, którą podpisani na 
moje ręce przesłać mi raczyli, była usasadnioną przvz prawo 
międzynarodowe. Niezwykły, w nowszśj historyi jedyny wypadek, 
zamienienia stolicy wielkiego kraju w fortecy a jej otoczenia 
prawie z trzymilionową ludnością w obóz os.ańcowany sprowa­
dził bez wątpienia na tę stolicę nadzwyczajne i bardzo poiało 
wania godne stó uuki. Zt stósunki te atoli odpowiadają ci, 
którzy tę stolicę i Jej okolicę obrali sobie za fortecę i pole bitwy, 
w każdój zaś fortecy mieszkańcy, którzy w niej dobrowolnie 
pozostali i podesas wojny, znos ć muszą niedogodności oblężenia. 
Paryż jest najważniejszą fortecą kraju, i Francy* zuromadziła 
w niej główne swe wojska; wojska te uderzają z uŁrt. fikowanego 
sweg i stanowiska, z pośród ludności paryskiej, w wycieczkach 
i ogniem działowym na niemieckie wojska. W obee tych faktów

nie można wymagać od niemieckich dowódzców,|ażeby się zrzekli 
ataku na fortecę Paryż lub (prowadzili go w sposób, któryby 
nie odpowiadał celowi oblężenia.

Co tylko zrobić było można, ażeby nieuzbrojoną neutralną 
część paryskiéj ludności przed niekorzyściami i niebezpieczeń­
stwami oblężenit ochronić, to ze strony niemieckiej uczyniono. 
Okólnik sekretarza stanu pana Tbile z dnia 28 września r. z. 
i pismo moje z dnia 10 października przypomniały Jego Etninen- 
cyi nuneyuszowi papieskiemu i innym wtedy w Paryżu bawiącym 
jeszcze członkom ciała dyplomatycznego, że mieszkańcy Paryża 
podlegają odtąd przebiegowi wypadków wojskowyc h. W drugim 
okólniku z dnia 4 października wskazano na skutki, jakie wyni­
knąć muszą dla ludności cywilnéj z oporu do ostateczności po­
suniętego, a treść tego okólnika zakomunikowałem pod dniem 
29 tegoż miesiąca posłowi Zjednoczonych Stanów w Paryżu 
z prośbą, ażeby zawiadomił o niej i innych członków ciała dy­
plomatycznego. Nie zbywało zatérn na przestrodze, na wezwa­
niu, ażeby neutralni opuścili oblężone miasto, choć wydanie po­
dobnych przestróg i dozwolenie wydalenia się podyktowało uczu­
cie humanitarne i wzgląd na poddanych mocarstw neutralnych 
i przyjaznych a w żadnym razie nie jakieś postanowienia prawa 
międzynarodjwego. Jeszcze mniej jest uzasadnionym czy to 
z prawa czy z zwyczaju obowiązek zawiadamiania poprzedni) 
oblężonych o pojedyńczych wojskowych operacyach, do jak ch 
oblegający przystipują, jak to już miałem honor zaznaczyć pod 
względem bombardowania w piśmie mojém, wystósowanón do 
pana J. Favre’a pod dniem 26 września r. z. Że przy trwaniu 
oporu przyjdzie do ostrzeliwania miasta, na to trzeba się było 
przygotować. Pomimo że Vattel nie miał przed oczyma przy­
kładu obwarowanego miasta z tak wielktemi wojskami i środkami 
wojennemi, poświadcza on jednak:

„Détruire une ville par les bombes et les boulets rouges 
est d’une extrémité à laquelle on ne se porte pas sans des 
grandes rainons. Mais elle est autorisée cependant par les lois 
de guerre, lorsqu’on n’est pas en etat de réduire autrement une 
place importante de laquelle peut dépendre le succès de la 
guerre ou q d sert à nous porter des coups dangereux.“

Przeciwko ostrzeliwaniu Paryża tém mniéj podnieść można 
jakikolwiek uzasadniony protest, ponieważ niejest naszym zamia­
rem zburzenia mi.,sta, j .k to Vattel za dozwolone uważa, jedynie 
tylko utzynić niemożebnćm do dalszego utrzymania centralnego 
stanowiska, w którem francuskie armie przygotowują ataki swe 
na niemieckie wojska, a w ktôrém po wykonaniu ich znajdują 
schronienie.

Pozwalam sobie nareszcie przypomnieć JWPanu i innym 
na łaskawem piśmie z dnia 13 bm. podpisanym, że po wydanych 
z naszej ¡¡trony powyżćj wyłuszczoaych zapowiedziach i przestro­
gach przez cale miesiące neutralni, któray sobie tego życzyli, 
p zepuszczani byli przez nasze linie bez dalszego warunku, jak 
tylko sprawdzenia»ich tożsamości i narodowości i że po dziś daień 
nietylko d!a wszystkich czb nków ciała dyplomatycznego, lecz i dla 
innych neutralnych, jeżeli ich reklamowały ich rządy lub posło­
wie, forpoczty nasze miały w zapasie listy żelazne. Wielu z pa­
nów, podpisanych na piśmie z d. 13 bm. zawiadomionych zostało 
przez nas od paru miesięcy, że mogą przebyć nasze linie i już od 
dawna posiadają pozwolenie swoich rządów do opuszczenia Pary­
ża. W podobném położeniu znajdują się krocie poddanych państw 
neutralnych, o których wypuszczenie wnieśli do nas posłowie. Dla 
czego ci nie korzystali z upoważnienia, jakie od dawnego czasu 
posiadają, o tém nie mamy wiadomości urzędowych. — Z wia- 
rogcdnych jednakże doniesień prywatnych wnioskować megę, 
że francuskie władze nie dozwalają cd dawnego czasu poddanym 
neutralnych państw, również i dyplomatom tychże, opuszczać Pa­
ryża. Jeżcdi się rzecz tak rzeczywiście ma, natenczas można by 
polecić, ażeby przymuszeni do pozostania w Paryżu zanieśli swe 
protesty do tamtejszych wh.dzców. W każdym razie podług tego, 
córo opowiedział, mam prawo odeprzeć pogląd w piśmie z d. 13 
bm. wyrażony, że neutralni „ont été empêchés de se soutraire au 
danger par les difficultés opposées à leur départ par les belligé­
rants,“ o ile takowy tyczy się dowództwa wojsk niemieckich. — 
Udzielone członkom ciała dyplomatycznego upoważnienieutrzymamy 
jako rzecz grzeczności międzynurodozej, jakkolwiek trudném i nie- 
podobném jest wykonanie tego w obeeném stad) um oblężenh. Ażeby 
licznych ich ziomków ochronić przed niebezpieczeństwami, nieroz- 
łączonmi od oblegania fortecy, nie mam obecnie nie tety ! ża­
dnego inuogo środka, jak poddanie się Paryża. Znajdujemy się 
w tej smutnej konieczności, że nie możemy wojskowej akcyi pod 
dawać pod nasze współczucie na cierpienia ludności cywilnéj 
Paryża; postępowanie nasze ściśle jest nam przepisane prawem 
wojny i obowiązkiem zabezpieczenia niemieckich wojsk przeciw 
nowym .zaczepko u armii paryskiej.

Że niemiecka artylerya nie strzela z rozmysłem na bu­
dynki, przeznaczone na pobyt dla kobiet, dzieci i chorych, zale­
dwie powt rzać potrzeba, przy sumienuości, z jaką z naszéj strony 
przestrzeganą jest pod najtrudniejszemi nawet okolicznościami 
konwencja genewska. Z powodu budowy fortecy i oddalenia, 
z jaki go baterye obecn e strzelają, trudno jest uniknąć przypad­
kowego uszkodzenia podobnych gmachów, tudzież ranienia i za. 
bijania osób niewojskowych, jakie przy kaidém oblężeniu zacho­
dzą. Smutne te wypadki, nad któremi mocno ubolewamy, 
w mieści« takiém jak Paryż na większą skalę niż w innych for­
tecach oblężonych się zdarzają, powinny były powstrzymać od 
obwarowania tego miasta lub od zaciętej obrony. Leci żadnemu 
narodowi nie może być dozwolouém, ażeby sąsiadom swym wojnę 
wypowiadał a podczas trwania jéj główną swoję fortecę osłaniać 
chciał tym względem, iż w niéj się znajdują bezbronni i neutralni 
mieszkańcy i żt znajdują zię tam szpitale, wpośród której wsza- 
kż i zbrojne wojska po każdym ataku szukać mogą schronienia 
i do nowych ataków się przygotowywać.

Upraszam JWPaua uprzejmie, ażebyś odpowiedź tę ze- 
chciał zakomunikować panom ws jółpodpisanym na piśmie z dnia 
13 b. m i przyjąć ponowne zapewnienie mego wysokiego po­
ważania.

▼on Bismarck.
Do

JEka elencyi posła Związku 
szwajcarskiego paua Kem

w Paryża.

Telegramy.
Londyn, 24 styczia. (Telegram prywatny Berli­

ner Börsen Z tg.). Z Hawru donoszą, że niemieckie 
wojska gromadzą się w znacznych maiach pod Caen, na 
zachód od Honfleur, dw;e mile od wybrzeża. Domyślano 
się, że wojska te mają wykonać atak na Cherbourg.

Bruksela, 24 stycznia. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.). Progrès du Nord ogłasza adre­
sy republikanów z Douay, Valenciennes i Lille de Fav­
re’a, domagające się prowadzenia walki aż do ostatecz­
ności Adresy te, które wręczone być mają Favre’owi 
w jego pizejeździe do Londynu, przypisują w Lille wpły­
wowi Gambetty, który w ten sposob chciałby swego ko­
legę w rządzie zmusić do dalszego prowadzenia wojny.

Londyn, 24 stycznia. (Telegram prywatny Beri. 
Börsen Ztg). Kilku książąt orleańskich, mianowicie 
książę Joinville i książę Chartres, którzy od dwóch mie­
sięcy walczyli w szeregach francuskich, powróciło tu. — 
Ponieważ zapasy mąki w Paryżu się kończą, zarekwiro­
wano od chłopów zboże na wysiew przeznaczone.

Havre, 24 stycznia. (Drogą pośrednią.) Nieprzy­
jaciel opuścił znowu Orbec, ściągnąwszy z miasta 40,000 
fr. kontrybucyi. Mer i trzéj radzcy municypalni upro­
wadzeni jako jeńcy. Prusacy nie posuwają się już na 
Lisieux. Okazuje się, że ruch ten miał tylko na celu 
zakryć pochód większego nieprzyjacielskiego wojska na 
Rouen. Oddział ten, liczący około 20,000 żołnierzy, 
ma się połączyć z armią Goebena.

Londyn, 25 stycznia. Konferencja, która się wczo­
raj znowu zebrała, odroczyła się do 31 mb.

Bruksela, 25 stycznia. Według najnowszych z Bor­
deaux nadeszlych dzienników zarządził i prefekt depar­
tamentu Gironde pod dniem 19 bm. nowe wydalenie 
Niemców. — Komitet republikański miasta Nantes wy­
słał protestacyą do rządu przeciw bezczynności mary­
narki. — Wedle wczorajszych doniesień z Lille posuwa 
się nieprzyjaciel i do Douay.

B uksela, 24 stycznia. Adjutant Trochu’ego, hr. He- 
rigon, wysłany z Paryża do niemieckiéj kwatery glôwnéj 
z wnioskiem o 48 godzinny rozejm dla pochowania za­
bitych, miał, jak słychać, poufne mieć polecenie, aby 
się przekonał o usposobieniu, jakieby w nieprzyjaciel­
skiój kwaterze glôwnéj wywołały propozycye co do opu- 
ssczenia miasta ze strony wojsk, które się w niem 
teraz znajdują.

Londyn, 25 stycznia. Wydanie nadzwyczajne Glo-

b e zaprzecza wiadomości o przybyciu p. Favre do Doweru, 
sądzi jednak, że przybycie jego jest niedalekiśm i tylko 
opóźnionóm.

Saarbfttcken, 25 stycznia Z Wersalu donoszą 
z dnia 21 mb., że hr. Bismarck w miejsce dotychcza­
sowego tytułu „kanclerz związku“ przybrał teraz tytuł 
„kanclerz państwa.“ Zeznania jeńców z wielkiéj wy­
cieczki z dnia 19 m. b. przedstawiają stósunki paryzkie 
w takiém świetle, że ostateczne rozstrzygnięcie jest bli- 

I skióm. Żąda tśż tego opozyeya podniesiona przeciw 
Trochu’emu. Mgła jest dla naszéj artyleryi oblężniezćj
niejaką przeszkodą.

Bordeaux, 24 stycznia. (Drogą pośrednią). Tutej­
szy oddział rządu otworzył kredyt 32’/2 milionów fran­
ków, z których 22 '/2 mil. przeznaczonych jest na zapła­
cenie zawa tych już kontraktów dostawy, podczas kiedy 
reszta ma służyć do zakupu dalszego broni i amunicyi. 
— Według doniesień Monitora z Lyonu spostrzeżono 
tam znowu ozntki wiçkszéj agitacyi pomiędzy stroni- 
ctwem najskrajniejszém.

Bordeaux, 24 stycznia. (Drogą pośrednią). Z Lyo­
nu donoszą rządowi, że linia kolei z Lyonu do Besan­
çon pod Byans blisko Quingey (arrondissement Besan­
çon nad rzeką Lone) przerwaną została przez harco- 
wników nieprzyjacielskich. — Z Paryża nie ma wia­
domości.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe.
Wersal, 25 stycznia. Francuskie sprawo­

zdania podają siłę francuskich korpusów, które 
wzięły udział w wycieczce w dniu 19 przeciwko 
5 korpusowi, na przeszło 100,000. — Strata I ar­
mii w bitwie pod St. Quentin dnia 19 bm. wyno­
siła w poległych i rannych 94 oficerów i około 3000 
żołnierzy.

v. Podbielski.
Bordeaux, 15 stycznia. Rząd rozpowsze­

chnia następujące wiadomości: W skutek nie wy­
stawienia przez Bismarcka listu żelaznego Favrowi, 
jako reprezentantowi Francyi na londyńską konfe- 
rencyą, uchwalił rząd, że wszystkie postanowienia, 
sprzeczne z obecnie istniejącemi traktami, jakieby 
konfereneya powziąć mogła, uważać będzie za nie 
obowięzujące go.

Londyn, 26 stycznia. Daily Telegraph 
otrzymał następującą wiadomość z Wersalu 
z dnia 24 b. m.: Bismarck postawił następujące 
warunki: Pruskie wojską obsadzą cytadele fran­
cuskie, wojska liniowe i gwardya ruchoma odpro­
wadzone zostaną do Niemiec w niewolę; nieroz- 
brojona gwardya narodowa strzedz będzie Paryża. 
Niemcy dostaną Alzacyą i Lotaryngią i zajmą 
Szampanią aż do zapłacenia kosztów wojennych. 
Francya postanowi o formie swego rządu Ze 
strony francuskićj uważano te warunki za zbyt 
twarde. — Inny telegram z Wersalu z 25 do­
nosi, że Favre prosił o listy żelazne dla pp. Pi- 
carda i Dorian, za pomocą których ci mogliby się 
udać do Wersalu i wziąć tam udział w rokowa­
niach. — Podług innego jeszcze telegramu do 
Daily News z Wersalu 25 b. m. Favre po­
wrócił do Paryża a bombardowanie trwa bez 
przerwy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• 1‘eznaA, 26 stycznia. W sprawie nadchodzących wy. 

bsrów do parlamentu Rzeszy odbyli niemiecko-żydowscy nasi 
współobywatele onegdaj wieczorem posiedzenie na sali handlowej, 
na którem uchwalono, ażeby się wszelkiemi sitami starano prze­
prowadzić kandydata niemieckiego na krzesło poselskie. Nasam- 
przód przejrzeć polecono mętom zaufania listy wyborcze ułożone 
przez magistrat i takowe uzupełnić. Na każdy z 22 poznańskich 
okręgów wyborczych wyznaczono po 5 mężów zaufania, którzy 
wyborami kierować będą. Termin wyłożenia list wyborczych, 
jak wiadomo, dziś Bię kończy. Czy i Polacy równie gorliwie zaj­
mują się wyborami jak Niemcy, okaże to rezultat głosowania 
w naszém mieście.

— * Świeżo ogłoszone zostały następujące noffllnaoyc : 
Sędziego powiatowego Grosse z Międzyrzecza dyrygentem wy­
działu w sądzie śremskim, sędziego powiatowepo Franke z Ko­
ściana dyrygentem wydziału w sądzie pleszewskim, sędziego po­
wiatowego Woiffel z Krotoszyna dyrygentem wyd iału w sądzie 
międzychodzkim i sędziego powiatowego Krug z Rogoźna dyry­
gentem wydziału w sądzie wrzesińskim.

— * Csyszcsenie nile Poznania kosztowało kasę gminną 
w zeszłym tygodniu 458 tal. W dwóch pierwszych tygodniach 
bieżącego mieś ąca wydano na tenże cel 791 tal. ; koszta zatérn 
czyszczenia ulic w trzech tygodniach wynoszą 1249 tal. Pomimo 
téj ogromnej sumy jnź wydanéj zaspy śniegu, przy rynsztokach 
uiic w naszém mieście nagromadzone, grożą nąm zalewem w ra­
zie nagłćj odwilży.

— * Dnia 1 lutego b. r. otworzoną zostanie stacja tele­
graficzna, z służbą tylko podczas dnia, w mieście Rakoniewi­
cach, powiecie babimostskim.

— (t) Na zakupion e portretn dra Karola Libelta wpły­
nęły dalej na ręc« paaa Teodora Żychlińskiego skiadki następu­
jące: pp. Józef Chłapowski z ¡Sośnicy 1 tal., ks. proboszcz Pi- 
szczygłuwa 1 tal., Telesfor Karczewski 1 tal., Dyanizy Oberfeld 
1 tal, Dr. Au 15 sgr., Józef Mielęcki 1 tal., Jan Żółtowski 
z Z jącz owa 1 tal., Władysław Leitgeber 1 tal., Władysław 
Trątupczyński 10 sgr., Stefan hrabia Dąmbski 2 tal, Stanowski 
5 sgr., Karól Boromeusz Lawicki 2’/, sgr., Dr. Eebiński 15 sgr., 
Jan Grunwald 10 sgr., Dr. Czapski 20 sgr., Wincenty Wilkoński 
15 sgr., Nepomucen Kierski 1 Ul. 7y, sgr., Sttfan Racayński 5 
sgr, Stanisław Drzewiecki 1 tal., 8tanisław Sulerzycki 1 tal, ba- 
run Astan z Bukowiny 1 tal, Julian Taczanowski i tal., J. Ka- 
liciński, artyata dramstyetny 1 tal. Ogółem wpłynęło dotąd 
68 tal.

— (T) Teatr polzkl * Poznanln. „Czarne Djabły“, 
czteroaktowy dramat Wiktora Sardou nie jest sztuką, ktôréj 
treść mielibyśmy potrzebę powtarzać naszym czytelnikom. Osnuta 
na pełnem zepsucia i zgmelizny wielkostoteczném życiu parys- 
kiém, obliczona przedewszystkiéin na efekt sceniczny, nie ma na 
szczęście dla publiczności polskiéj, która jeszcze nie upadła tak 
dalece, by wśród niéj obracali się, jako lwy salonowe, złodzieje, 
żadnego uroku. Może rozdrażnić nerwy, ale umysłu podnieść 
nie zdoła. — Jeśli przecież sztuka samą nie zadowolniła nas swą 
treścią, to trudnoby nam było odmówić artystom, występującym 
w niéj, szczerego uznania. Gra ich wczorajsza nosiła cechę wiel­
kiej staranności i stanowiła całość pełną harmonii. Mianowicie 
policzyć mulimy rolę Joanny Dolivet do najwyborniejszych krea­
cji pani Nowakowskiej. Rola to niezmiernie nużąca, w dwóch 
aktach ostatnich powiedzielibyśmy nieznośna. Pani Nowakowska 
umiała ją wszakże oddać z rzadkim wdziękiem obok naturalno­
ści i cieniowania najdelikatniejszycn uczuć kochającćj a ciężko 
zawiedzionéj kobiety. Obok pelnéj dramatyzmu roli Joanny Do­
livet odbijała drastycznie komiczna postać Rennequina, jój wuja, 
znakomicie oddana przez p. Dobrzańskiego. P. Zboiński 
w roli starego sługi był wczoraj wolen od zwykłych błędów bez- 
potrzebnego gestykulowania. P. Kaliciński wystrzegał się wię­
cej niż kiedykolwiek właściwych sobie ruchów, szpecących grę 
jego, zresztą poprawną. P. Cezar wyglądał znów najuiefortun- 
niéj a z rękoma wcale nie wiedział, co czynić. P. D roszyń- 
ski i panny Heneman i Czajkowska przyczynili się do uzu­
pełnienia całości. P. Nowakowski dowiodł, te prawdziwie poj- 
mujicy sztukę artysta z najuiniejszéj roli potrafi skorzystać, by 
ściągnąć na siebie uwagę widzów. P. Konanski jako lichwiarz 
Ducroc mało miał pola do okazania swéj pracy i zdolności. —- 
Teatr był calkiém niemal zapełniony.
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U Z Krotoszyńskiego, 23 stycznia. (Skutki woj­

ny. — Wybory'do oa rlamentu niemieckiego. —Toj- 
warzystwo przemysłowe w Krotoszynie. — Szlache­
tna ofiara.) Wojna teraźniejjza oddziaływa i na nasi powfct 
bardzo niekorzystnie, mianowicie na niższe warstwy, gdzie dla 
braku zarobku i rąk do pracy wkrada się niedostatek, a tu 
i owdzie nędza. Liczba wdów i sierót się wzmaga i nie ma miej 
sca, gdzieby nie opłakiwano straty ojców, mężów, braci lub 
krewnych. A ileż będzie kalek? Fundusze publiczne bodaj 
wystarczą na niesienie ulgi cierpiącym.

Wybory do parlamentu niemieckiego zbliżają się. Agita- 
cyi w powiecie ani śladu. Zapewne każdy liczy na przewagę 
głosów polskich. Kto tak myśli, błądzi.

Agitacya wyborcza, prócz nadziei przeprowadzenia swego 
kandydata, pociąga głównie i to dobre za sobą, że tworzy łącz­
ność, rozbudza samowiedzę polityczną. Czas, aby się wzięto do 
pracy.

Łącznią tą po miasteczkach zdają (się być towarzystwa 
przemysłowe, albo stowarzyszenia czeladzi katolickićj, najiku- 
teczniejszą. Zamiast oddawania się w chwilach wolnych od 
pracy trawieniu czasu na psujące umysł bezczynności duchownej, 
zamiast marnowania ciężko zapracowanego -grosza na nieumiar- 
kowauem zapijaniu w lokalach publicznych, można odświeżyć 
umysł i pokrzepić ducha na pogadance, lub pouczającej rozpra­
wie w gronie stowarzyszonych i odnieść błogie skutki na przy­
szłość. Z niemałem zadowolnieniem dowiduaję się, że w Kroto­
szynie, gdzie około 3000 zamieszkuje Polaków, krzątają się około 
utworzenia towarzystwa przemysłowego, na który to celt, miano­
wicie zakupienie stosownych pism proboszcz z Kobierna, ks. 
Springer, dawniejszy wikaryusz krotoszyński, ofiarował talarów 
100 rocznie na lat trzy. Dzięki ci za to czcigodny kaptanie 1 
Oby zamiar utworzenia wspomuionego towarzystwa jak najprędzej 
się urzeczywistnił, co jak nastąpi, doniosę wam.

K. Zanlest.yćl, 20 stycznia. (Chorągwie. — llumi- 
nacye. — Nieszczęście. — Sładki.) Telegram o nowych 
klęskach już ty lę razy rozbitej armii loąrskiój, a mianowicie o za­
braniu 16 tysięcy niewolnika pod Le Mans, przyjęto u nas 
z wielkim entuzyazmem, podając go sobie z ust do ust w pomno- 
żonem i w coraz większćm wj daniu, dla okazu zaś radości, po 
dość długiej przerwie, bo pierwszy Tai w tym roku, wywieszono 
chorągwie. Żył śmy bowiem w czasie, zwłaszcza przy rozpoczę 
ciu się wojny, gdzie każdy taki telegram witał Zaniemyśl biciem 
w dzwony kościoła ewangiełickiego, a na znaki ten. jakoby rósz 
czką czarodziejską wywołane, lub jak grzyby po deszczu, poja­
wiały się zaraz tu i owdzie chorągwie, nie wyłączając wieży 
wspomnianego kościoła. Czynność ta tak cssęśto się powtarzała, 
że niektórzy mniemali nawet, jakoby chorągwi- tych wcale nie 
zwijano) innym, zwłaszcza nie umiejącym, lub nie mającym czasu 
czytać, byty one rodzajem gazet, z których dochodziły icb naj­
świeższe wypadki z pola walki; mieszkańcy zaś okoliczni sądząc 
nieraz, że nieboszczykowi dzwonią, zamiast się cieszyć, smu­
cili się, szepcąc wieczny odpoczynek, lub na nabożeństwo 
zdążali.

Oprócz chorągwi mieliśmy takie kilka iluminacyi, których, 
jak utrzymują nasi seniorzy, nie widziano w Zaniemyślu od roku 
1848, gdy wówczas Niemcy i Żydzi iluminowali na pmyślność 
naszego oręża, za co tóż nie szczędzono im głośnych okrzyków: 
„niech żyją Niemcy 1 niech żyją Żydzil“ Na pochwałę przecież 
zwolenników iluminacji przyznać trzeba, że umiel w całśm zna­
czeniu tego wyrazu uszanować okna nieoświecone, eo na tem 
większe zasługuje uznanie, że mimo zachęcające ponszepty szkla­
rzy tutejszych, bynajmniej na wybryki, jakie miały miejsce 
w Śremie i Czarnkowie, skarżyć się nie możemy.

W tych dniach żona pewnego wyrobnika z Małych 
Jeziór pod Zaniemyślem, zostawiwszy dziecko przy palącym się

!

Dnia 25 hm. po godzil i 
nie 9 z rana, przeniosła 
się do lepszego żywota, op 
patrzona śś. sakramentami 
śp. Helena z Karśnic-M i

kich llegnerowa, 
współdziedziczka dóbr Cza- 
chóry w parafii Droszew; 
o czóm donoszą' krewnym, 
przyjaciołom i znajomym 
ciężko zasmuceni (428), 
Halka, mąż i ro­

dzeństwo.

cięikiój I 
inv uko- I

Wczoraj zakończył po 
chorobie swój żywot doczesny uko­
chany brat nasz
S aulin Lewandowski.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o 
godzinie 3 z południa z '/' Zakładu 
Sióstr Miłosierdzia; o czóiń donóei

■ smutku pogrążone ' ¡425]. '
Rodzeństwu.

Poznań, dnia 26 stycznia 1871.

W piątek dni* 27 b. m. z r*n* 
o godz. 8 odprawi się żałobne 
nc-boćcńatwo za dusze ś p. 
Aepomuceny i l>la- 
nicntów Slelawsklej 
w kościele XX Dominikanów.

t*4 )

Otworzenie boRkurin.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 24 styczni* 1871 r., przed po­

łudniu o godz. 12.
Nad majątkiem kupca Ełax Baer w 

Poznaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 14 stjcznia 1871 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Hugo Gerstel w 
Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłużnika 
wspólnego wzywamy, aby w terminie 
dnłn S lute*» r. b. przed po 

ludniem o godz. 11 
przed komisarzem radzcą sądowym p. Gae- 
bler w pokoju 13 wyznaczonym, oświadcze­
nia i propozycje swoje względem dalszego 
zatrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administratora 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
duia 14 lutego 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczyni.i 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowój od-

ogniu na kominie, wyszła opatrzyć swoję chudobę. Lecz jakież 
było jój przerażenie, kiedy za powrotem do izby, znalazła swego 
jedynaka powalonego o ziemię, wijącego się i krzyczącego z bólu 
w płomieniach. Nieszczęśliwej owój matce udało się wprawdzie 
za pomocą wody ugasić płomień pożerający jój dziecko, które 
przecież już nazajutrz wyzionęło ducha, zostawiając matce w pu- 
ściźnie prócz zwykłego smutku jeszcze to, daleko boleśniejsze 
przekonanie, że ono padło ofiarą jój własnój nieostrożności. Oby 
ten wypadek był przestrogą i bodźcem ostrożnego obchodzenia 
się z ogniem 1

Odezwa pań z Grenoble, pomyślnym, jak na Zaniemyśl 
i okolieę, uwieńczoną została skutkiem, a zebraną kwotę w ilości 
34 tal. 7 sgr. odesłano na cel wiadomy hrabinie Platerowej 
w Feznaniu.

— * Marszałek Randon, o którego śmierci donoszą, uro­
dził się w Grenoble 25 marca 1795. W bitwie pod Moskwą był 
porucznikiem ; pod Lützen, gdzie już był kapitanem, ranny, brał 
po wyleczeniu się udział w bitwach podczas atu dni. Od r. 1838 
walczył przez eiąg dziesięciu lat najprzód jako pułkownik strzel­
ców afrykańskich przeciw Arabom; w 1841 został oficerem sztabowym 
a _w 1848 jenerał-porueznikiem. W marcu 1848 tymczasowy rząd 
mianował go dowódzcą 3 dywizyi w Metz; 24 stycznia 1851 zo­
stał ministrem wojny; z zarządu tego jednak ustąpił 26 październi­
ka.— W kilka dui po zamachu stanu mianowany zost ł jenerał- 
gubernatoremAlgieryi naktórymto urzędzie pozostawał do r. 1858 
dokonawszy w r. 1857 ostatecznego podbicia Kabylii. W chwili 
wybuchu wojny włoskiej marszałek Raudon, otrzymał urząd je- 
neralnego szefa sztabu armii włoskiój, który wkrótce odstąpił mar­
szałkowi Vaillant, objął miejsce tegoż obowiązki ministra »ojny 
i pełnił je aż do znanego listu cesarza z d. 19 styczuia 1867. — 
Dekretem z dn. 31 grudnia 1852 mianowany senatorem; godność 
marszałka otrzymał d. 10 marca 1856.

— * (Potrawka z dzienników berlińskich) o zapro- 
wiantowaniuParyża, ułożona przez wiedeńską Neue fr Presse:

„Paryż bliskim jest śmierci głodowej.11 (Vossische Żtg.). 
„Nasz parlamentarz zastał jenerała Trochu z całym jego sztabem 
przy lukullustwój uczcie.“ (Spenersche Z tg.). „'Wczoraj po­
chowano kobietę i siedmioro dzieci, które przez 14 dni ż\ły tyl­
ko staremi podeszwami.“ (Provinzial Corresp.). „Jest nie do 
uwierzenia, jak w Paryżu szafują najsmaczniejszemi pieczeniami.“ 
(National Ztg). „Cały pensyonat młodych pauien chory jest 
na tyfus głodowy.“ (Nordd. AUg. Ztg.). „Dzieci kąpią w świe­
żym mleku od krowy, a starców w silnym rosole z świeżej woło 
winy.“ (Kreuzzeitung). „Kopyta końskie od kilku tygodni za­
liczane są do przysmaków (Publicist), a Paryż wkrótce będzie 
się musiał poddać z głodu taatsauzeiger), albowiem zapic- 
wiantowany jest obficie jeszcze na 6 miesięcy.“ (Post).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 stycznia.

BAZAR. Hr. Mielżyóski z Pawłowic, Wichliński z żoną z Gie- 
cza, Dziembowski z Rudniczy, hr. Bniński z Pamiątkowa, Bło- 
ciszewski z żoną z Przecławia, Trojański i pani Dobrogojska 
z Wrześni.

HOTEL RZYMSKI. Davidsohn z Berlina, Heince ze Strumian, 
pani Martini z Głogowa.1

dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- chu poplamione. Gdy się da oprawić, to 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego, będą jak nowe. Za wszystkie 12 książek 
powinni o rzeczach zastawionych w ich pc- razem płaci się tylko 15 sgr. (Cena sklepo-
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy- 
do masy pretensje jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
20 lutego r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do Tozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnlł* 4 snarea r. b. przed polu 

dniem o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądowym p. Gae- 
bler w pokoju 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoź i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym oś 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do­
nieść. o

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Leviseur i 
obrońców prawa Dockhorn i Bilet jako 
rzeczników. _____________ [426].

Obwieszczenie.
W depozycie tutejszego sądu znajdują się 

następujące przed dawniśj jak 56 laty zlo- 
sone testament*:

1. Muszketiera Filipa Lorch i żony jego 
Chrjstyny Lorch z domu Diederich z 
roku 1806.

3, Justyny Jerzykowskićj z domu Neu- 
bauer z dnia 22 grudnia 1807.

3. Królewskiego kapitana przy szlachec 
kim instytucife kadetów Wojciecha Au­
gusta Wageufubr i małżonki jego Zu­
zanny Wagenfflhr z domu Conrad.

4. Fizyliera Adama Gottfryda Moldenhaner 
z i ułku Mei kendorfi.

Stósownie do pizepisu § 218 tytułu 12 
części 1 powszechnego prawa krajowego 
wzywają się mniejszćm niewiadomi fn te e- 
senci, aby o publikp-ęyą tychże testamentów 
wnioski swe do nas podali.

Poznań, dnia 3 stjtzuia 1871. [429]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. 1

Do konkursu nad majątkiem kupca Ju 
liana Aflcltowlcza w Pozuaniu, zgłosił się 
jeszcze kupiec Julian Grosser w Krakowie 
z pretensją w ilości

a(ł tal. 7 «gr. O fen.
Termin do zbadania tej pretensyi został na

dzień S lutego przed
poł. o godz. 11 

przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie iądowój No. 13 wyznaczony, o czem 
wierzycieli, którzy pretensje swoje już za­
meldowali niniej8zćm się uwiadamia.

Poznań, dnia 7 stycznia 1871. (4971?
Kióles ski są,d powiatowy. 

Komisarz konkursu, 
baebler.

wa wynosiła 3 tal., same Sielanki 20 sgr.
J. Chociszewski,

Poznań, ulica Kozia No. 10 z tylnój 
strony Bazaru naprzeciw handlu pana

(7620') Bogusławskiego.

ITowara. Pożyczkowe) 
w Poznania.

Wa ne zebranie 
odbędzie się w wtorek 
dnia 31 bm. o godzinie 7 
wieczorem na sali Towa- 
rzyswa Przemysłowego przy 
ulicy Wrocławskiej, — na 
które Szanownych Człon­
ków zaprasza (439),

Zarząd. I

[427].,

12 książek za 15 sgr.
Odłożywszy pewną ilość książek cokol­

wiek splamionych, sprzedaję takowe po na­
stępujących bajecznie tauich cenach: 1) 
Hlelasibl Szysnosios*Irza 216 str. 
zamiast 20 sgr. tylko 4 «Jtr. 2 Fil« 
Klosiuwlrzt* 132 str. zam. 71, sgr., tył 
ko 2’ j sgr., obadwa razem za 6 sgr. Do 
bliższego poznania języka polskiogo z cza­
sów Zygmuutowskich bardzo te dzieła przy­
datne. 3) Sybir, część I i II. Tom po 
2/, sgr. 5) Seb. Klonuwicz. Powieść 
Zacharyasiewicza 1 sgr. zam. 5 sgr. 6) 
Niektóre myśli, fakta na pożytek w dzisiej- 
s/ćin Polski położeniu 1 sgr. 7) Rozmowy 
Labienusa 6 fen. 8) Bznt oka na handel 
Chotomskiego 1 sgr 9) Papież. Pyta­
nia na czasie 1 sg. 10) Trży Nauki Gos­
podarskie przez Lyskowskiego l’|, sgr., zam. 
6 sgr. 11) Tysiączne Miłościwe Lato 1 sgr. 
12) Droga Krzyżowa 1 sgr. Książki te są 
kompletne i w środku ezyste, tylko z wierz-j

Wyborców z powiatu Bydgo­
skiego zapraszam w celu porozu­
mienia się co do wyboru deputo­
wanego na sejm Rzeszy północno- 
niemieckiéj, ni dzień 31 stycznik 
rb. godzinę 2 po południu do lo- 
k du p. Pawlickiego w JEłytl- 
goszczy. (415).
Przewodniczący komitetu powia­

towego
___________ Uiatowsfel

Remizę do okowity
potrzebuje (442),
Bank Rólniczo - Przemysł'
Kwilecki, Potocki i Sp-

Przy odbytym na dn u 16 bmTwy- 
borze członków izby handlowéj wy­
brani zostali panowie
kupiec Saa«eł Ańderscb. 

•fakéh Appel 
bandl. Fryde>i 

lefeld,
kupiec Hi eheuaiasz llrodnitz, 

Edward łCpliraim, 
Tobiasz Frledniaun, 
ISobert Garfey,
ITSax Hamburger, 
Henryk Hertz,

radzca handl ISernard Jaffe, 
kupiec Ludwik «Baffe ml 

(■ustaw Hrontlial, 
Salomon Aowinsobn, 
łlartui^ Maniroth, 
Heymann .Hanus, 
Karol iTleyer, 
Robert Schmidt, 
Aron Thorner, 

co niniejszém stósownie do § 15 pra­
wa o urządzeniu izb handlowych z dn. 
24 lutego 1870 z tém nadmienieniem 
podajemy do wiadomości publicznćj, 
że jakowe zarzuty przeciw wyborowi 
w przeciągu dziesięciu dni podać na­
leży do izby hanJlowćj i że królew­
ska rejeneya stanowczo względem nich 
rozstrzygnie. (434),

Poznań, 26 stycznia 1871.
Izba handlowa.

»
r-dzca

»,
•yk ISle-

Dr. Bniński z Biezdrowa, I 

Redner z Simy, Do- 1 

Morawski z 
Na- j

HOTEL PARYSKI. Reimann z Zaniemyśla, Piwnicki z Bro­
dnicy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI 
Duedesheim i Windgen z Kolonii.

OEHMIGA DOTEL FRANCUSKI. Prób, 
mikjewici z Libartowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Suder z Obornik,
Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Krupiński z Witkówk', Jaueruik 
giadowic.

G0SP0DARSTW0, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * fląha. Berlin, 25 stycznia. Mąka pszenna pr, 

100 kilo netto nr. 0 10’/,—9’/, tal., nr. 0 i 1 9% — '/, tal. 
rżana nr, O 8' #—V/, tal., nr. 0 i 1 7’/«—5/u 4al. płac.

Poznań, 26 stycznia Mąka pszenna nr. O i 1 5’/,— 
6% tal., mąka rżana nr. O i 1 3’ ,—3”/„ tal. płac, za ceut. bez 
akcyzy.

styczeń-la 
na wiosnę

Wiadomości giełdowe.
.«Siei 4« 26 stycznia.

Giełda walorów bez obrotu 
Żyto: wypowiedz.— węcpli, ns styczeń 47“/, 

ty 47“/,, luty-marzec 48*,, marzec-kwiecień —.
50, kwiecień-mai 50’,, maj-czerwiec 51 tal pł.

Otowirt- ,g pttczR.i wypowied 15,000 kwart, ot. sty­
czeń 14’, —14’/,,,, luty 14’’/,,, n arzec ’5'kwieiień 15’/,, 
maj 15’ „ czerwiec 15”/),, w miejscu bez beczki 14”/,, tal. 
płacono.

Sllełda »r teławska 25 stycznia.
Koniczyna czerwona: słabiój; pośled. 13—14’/,

średnia 15—16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Koni­
czyna biała: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20, piękna 
21—22, wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto per 2000 funt, 
bez handlu; na styczeń i styczeń-luty 48- płacono, luty-marzec 
48’/, żądano, mar ec-kwietień 6O'/„, maj-czerwiec 51’/, tal żą­
dano i płacono.. Pszenica na styczeń 71*',, tal żąd. Jęcz­
mień na styczeń 45’/, tal. żądano. Owies na styczeń 44 tal. 
żądano. Rzep na styczeń 125 tał. żąd. Glój rzepitwy sła­
biej; w miejscu 14’, tal. żądano,; na styczeń i styczeń-luty 14'/, 
żądano, iuty-marzec 14' ', płc. i żądano, marzec-kwiecień - tai. 
Okowita wyżćj; w miej/cu 14”/,, tal. żądano 14’/, tal płacono; 
na styęze i styczeń luty 15’/,, lu y-msrzee —, kwiecień-maj 
za 100 litr, per 100° 0 168/1O. maj-czerwiec 17’/»o, czerwiec-lipiec 
17’/,o tal. pł.

Na targu

S3 « 
© z: 

o
I <=“• 
§.°f 
S §ft,

Pszenica

Żyt” 
Jęczmizń 
u wies 
Groch

§a3 
a g-®.oo •-. a

białą 
żó ta

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Siemię lniane

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled 
76—81

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

88-91 
87-89 
62—63 
52—55 
34 - 35 
73-78

76-80
57-59
13-45
30-31
65-6-

fn. ;alisg ¡fn
62
6¡22

tal eg
6 13 
6 10 
4 20

fn.

Cłieidss szczecińska, 25 stycznia.
Pszenica; spokojniój; na st\cz. 75, na kwiecień.., 

77 tal. Zyto-, spokojnie; na styczeń 523/„ na wiosnę 5? 
maj-czerwiec 54 tal. Groch — tal. Olói rzepiowy:, 
kojnie; w mi jscu 29’,, na styczeń 28“/„ kw ecieó tnaj '29' 
maj-czerwiec — tal. Okwita: stalój w miejscu 16’',tal. Ok 
stycziń 16’,, na wiosnę 
skalny w miejscu — tal.

17' 4, maj czerwiec 17*',2 tal. q

Tygodnik Wielkopolski
czasopismt naukowe, literackie 1 ar 

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., t 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckj, 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wielka 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpr 
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przedh 
storyczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem' 
Pauliny z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz , 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn Wfc 
kopolski zamieszcza pod stałą, rubryką życion 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszcztj, 
przeglądy literackie, p >ezye, podróże i korespndencj 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczee 

recenzye teatralne, kronikę tygodniową i niojłowe

22 
13 
8 
5

za 250 
sgr. sgr. sgr. 
270 — 260 — 240 
256 — 246 — 230 
238 - 228 — 210 
190 — 180 — 170

29
20
25 -
śgr. fut. t urto

grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.
Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg< 

dnik Wielkopolski rozpocznie druk utwo 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława! 
zińgkiegp, a obok nićj przekład jednój z najznakomi 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicia, literaci 
W. friyborowsaiego, historyczne X. Ch... i Xiędzapt 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane 
wielkićj wartości literackiej i naukowój listy Adan 
Pługa, poezye T. Komara, K. brzozowskiego, Zmiel») c 
skiej, Ordona i i.ełzy; wreszcie utwory muzyczne 
Dembińskiego M He.tza i R. Pełczyńskiego przvgi 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodni 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo i||lz

t strowanc, ku czemu ma już przyrzeczone 
i przewodnictwo artystycznćj części ze strony p. Walenik

Eliasza.
E. Gallier.

■ri

1'ezttłR z dostatecznemi wiadomościami 
szkólnemi przyjmie handel materyałów piś­
miennych, alfeuidy i galanteryi

Antoniego Boso,
(440) w Poznaniu, w Bazarze.

pozostäljch
yków zimowych, k

Beszta z _
damskich płaszczyków zimowych, ka­
batów, ha'ek itd. sprzedaje się j o bar­
dzo zniżonych cenach (241),

Foznań, it&ynek 6<3,

Robert Schmidt,
(dawnićj Antoni Schmidt).

Róine gatunki płótna
na bieliznę jako tćż na koszule. Bie­
liznę gotową, stołowiznę w każdym 
rodzaju i różne wyroby negliżowe; 
kołdry pikowe i watowane poleca po u 
miarkowanych cenach (436),
F. W. Mewes,

Stary Rynek 67.
Zamówienia na Kobylepolslie piwo baca a o we 

i butekowe
przyjmuj) się i natychmiast wykonują u T433].

(■ustawa Wolff,
12. Szeroka ulica 12.

.Ittis Mysśński, były artysta 
opery warszawskićj. udziela lekcyi 
śpiewu i muzyki. Bliższa wiadomość 
w księgarni p. Żupańskiego. (246)

Mo;a w Środzie dobrze urządzona jiie« 
karnltt z trzema sta«<yami i wygodnem 
pomieszczeniem do drzewa, jest pod korzy» 
stnemi warunkami od 1 kwietnia r. b. do 
wydzierżawienia. (402)

W. Pieczyński.
Dwa eleganckie pokoje z frontu 

są z meblami lub bez mebli do wynajęcia 
przy WilheIm»WSklÓJ^l._23.______ [416].

W hudjBh® poginmazy-

aloym taprzeciwko kościoła Farnego 
od 1 stscznia 1871 pierwsze piętro w cało- 
łuści lub częściowo do wynajęcia. (.19)

Bliższą wiadomość udzieli
A. SigMikeljun,;

ulica Wodna 31.
| Szanownój publiczności donoszę uniżenie, 
że od duia 24 bm. w piekarni mojćj mam 
w zapa-ie (430)

chleh poznański
w dwóch gatunkach

Wiatr.
Śresn, ulica nad Wartą 204.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pam ętniki autora Czarnćj Księgi
od 1S4S dlo 1S7O v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj pó 

20 arkuszy ścisłego druku w wieikiśj 8ce, format „Czarnćj Księgi1; 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie1 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom prenumerować można x oso­
bna po renie przedpłaty 9 złr. Prenumerujący 
zaś wszystkie 3 tomy naraz, plącą tylko 5 złr.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

poleca
Krajowe i zagraniczne piwa

(«ustaw Wolff*.[482].

Haeliiny do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w największy su wyborze
poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac Sapieżyński Ar. la.

Nakładem ¡czcionkami Ladwika Mersbaeha w Pocnanin.

Auikeya. „i

IłunledBl.tefe, dnia 30 stycsii 
przed południem od 9 Rodziny spri^dau, 
będę pubiiczuia naiwięcój dającemu za ’ 
tychmiastnwą zapłatę w gotóweę przy ,
żule léj ulicy Wo. 18, rozmaita« 
fole, poAelel, stołowiznę, blelf 
znę, »-<>g!i-j«l ę, porc- lanę n 
essywSi!» ze śelasa I fSKkta, u folo: 
Itiira, sprzęty .'oiunwe, 
elseitne ê .»tepud.PMUłe. (43hC

8®jełilew.łii, król, komis, aukc, [ji
Do łaskawego uwzg ędni ‘nia!’

Z raszój tu nie daleko dworca nowo
bu IowaDĆj girzelui parowej i fabryki dlZt 
żdży pdecaniy prawdziwą i czy.,tą wód ¡{( 
żytnią iVnrdharuser ob.nltę n 
ko też codziennie świeże slrożslże fu 
tonę w wybornéj dobroci i po jaki) 
tańszych ceua h. (43; ń<

Szwssi.tuty, w styczniu 1871. K
Embacher & Schnâuck

w

Trzecia prelekcja
na cel dobróczynn ry 

W piątek, 27 bm. o godzinie >o< 
czytać będzie na sali bazar dj
Wrj p. , (4isbv

Juliusz Hnchberger os
Scbinkln.T

Bilety po 2 złp. przy kasie. nai
,'oc
'fars

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Szkoła Ilńlnicza 

Imienia Halin 
w Ż^błkowic

potrzebuje pedela (portiera) żo^rs 
tego lub nieżonatego. Ob->k 60 
rocznćj płacy takowy mieć bę 
wolne pomieszkanie i utrzymał 
Oprócz tego poszukuje się ehł(*| 
ca do usługi. Zgłaszać się 
leży do Dyrektora Zakładu 
Or. Au. J (331

t»f

Igranie weln
Panom właścicielom dóbr i handl 

wełny polecam zakbd mój

prania fabrycznego

surowój wełuy tłu
za tanią opłatą. (3Ż

Również podejmuję jgię komisyjnój »pi 
daty wełny przy nąjkorzystniejssych »i 
kach szibkiego obrotu i najwyższych C0 Ber In, Doro- * ■ J. J 7

theenstr. 44

c

loci
Gospodyul w młodym wieku, pok; 

kuje miejsca oJ 1 kwietnia. Listy upn c 
się fr. pod litr. A. n. poste restante1 b 
sawa. (401

Majętność Doorojewo 
Wron kam i

ma na sprzedaż 300 maci<] 
trzechletnich i dwuletnich. Odbi^ 
po strzyży. (401^

Emila Taubera hm
Teatr luffowJ!“

W czwartek, 26 stycznia ’ 
Die alte Schachtel. — Singvógelchen 1

Dyrekeya, (4U
—-------------------------------- -
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